
Cena 20 gr 
Zadania Planu 
6-letniego wykonane 

meldują 
Z~uńskowolskie ZPP 

Zduńskowolskie Zakłady 

Przemysłu Pończoszniczego w 

dn. 10. X. br. wYkonały zada­

nia Planu 6-letniego we wszy­

stkich wskaźnikach. Na p~y­

śpieszenie wYkonania planu 
wpłynęły zobowiązania załogi 

podjęte w odpoWiedzi na apel 
CRZZ. 

liODZKI 
EXPRESS 

Z V l{ra_jowee:o Z_jazdu TPP-R 

u.us~~·~· 
koresp. JAGIELSKI Rnk DI Łódź, wtorek 11 października 1955 r. Nr 243 (6571 

Apel majstra Stępnia: ,,Uzyskuję jak 
najwyższą wydajność na wszystkich 
kro~mach w moim zespole.„" 
Apel majstra Staniszewskiego: 
„Likwiduję w moim zespole 
zrywność przędzy ... " 

Oba apele zrodziły się w 
okresie przygotowania za­
kladowej konferencji partyJ­
no-ekonomicznej, w okresie, 
gdy wśród zalogi nie prze­
brzmiały jeszcze slowa listu 
Komitetu Łódzkiego PZPR, 
zamieszczonego w prasie i 
nadawanego przez radiowę­
zel fabryczny. 
„Uzyskuję jak najwyższą 

wydajność na wszystkich kro 
snach w moim zespole" -
ot.o apel majstra Jana Stę­
pnia. Majster Stępień zobo­
wiązał się na każdym kroś­
nie uzyskiwać jak najwyższą 
wydajność. I tak: przy pro­
dukcji tkanin bieliźnianych 
tzw. „madepolanu" uzyska 
8900 wątków na godzinę, tka 
nin bluzkowych z domieszką 
sztucznego jedwabiu - 7000 
wątków, koszulowych mę­
skich - 8000 wątków, bieli­
źnianych farbowanych 
7700 wątków, sukienkow:rch 
- 7400 wątków oraz przy 
produkcji tkanin prześciera­
dlowych - 6000 wątków na 
godzinę. 

Majster Stępień rozumo­
wał tak: „Jeżeli jedno kro­
sno w zespole ma jak naJwyż 
szą wydajnooć, to dlaczego 
me mają tej wydajności o­
siągnąć inne, takie same k.:-o­
sna?" 

„Likwiduję w moim zespo­
le zrywność przędzy" - to 
drugi apel - odpo"viedź na 
wezwanie partii. Hasło to 
rzucił majster przędzalni Jan 
Staniszewski.· Zobowiazal się 
on obniżyć zrywy p.rzędzy 
osnowowej (numer 54 z 306 
do 150 zrywów a przy nr 24 
EKZ z 223 do 120 zrywów). 

Oba apele otwierają drogę 

\\'łókniarze 

r11em1eccv 
w Lodzi 

IO bm. przybyła do Lodzi ser­
decmie witana przez przedst.~­
wicieli Zariądu Głównego Zwi!\Z 
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókiennic-zego, 0-
ózież<>wego i Skónanego sicdmic 
osobowa delegacja związkow­
ców - wlóknia.rzy niemieckich 
z NRD I NRF. 

Zwfa,zkowcy niemieccy pr7e­
bywać będą w gościnie u włók­
niarzy łódzkich przez kilka tlni. 
:r.ap-oznaje,c się z wa.runkami ;>ra 
cy w naS'l!ych 7.akla<!al'h wlc­
kiennic-zych z ich urządzeniami 
socjalnymi, kulturalnymi i spor 
tcwyrni. 

DELHI. - Cztery dni bawił 
w Dellu minister spraw Zdqra­
nicznych Australii Richard Casev. 
Omówił on z premierem N~hru 
problemy związane z sytuac1ą 
międzynarodową. szczególnie z 
sytuaqą w Azji poludni-owo­
WEchodniej. 

Dnia IO bm Casey odleciał do 
Ranqunu 

PARY Z. Korespondent 
Agencji France Presse dono'1 ' 
Damaszku. ze na granicy turec­
ko-syryjskiej w okolicy Meydan 
Ekbos w pobliżu Aleppo wybu­
chła mina powodując śmierć 2 żoł 
nieray syryjskich. 

do dalszego zwiększanfa wy­
dajności pracy maszyn i lu­
dzi. Warto, by również in.ne 
zaklady stosowaniem tych 
metod pracy odpowiedziały 

na wezwanie KŁ. (w) 

Otwarcie 
sesji naukowej 

, . 
posw1ęconeJ 

rewolucji 1905-1907 r. 
na ziemiach polskich 

WARSZAWA.. W 1"odzinach 
rannych 10 bm. w Pałacu Kulin 
ry i Nauki im. J. Stalina w War 
~-za.wie rozpoczęły się 4-dnio..-..·e 
obrady sesji naukowej, poświę­
conej 50-leciu Rewolucji 1905--
1907 r. na ziemi.a.eh polskich. 
Sesję zorganizowały czteni ln­
stytnty naukowe: Instytut Hi­
slorii PAN, Wydział Hlslorli 
ParUI n:c PZPR. Instytut i"iauk 
Społecznych i Instytut Polsko­
Radziecki. Sesja zgromadtiła 
najwybitniejszych pn:edstawi­
cieli nauk historycznych i spo­
łecznych z wszystkich ośrodków 
naukowych naszego kraju. I 

Na uroczystość otwarcia sesji 
pnybyli członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: I sekret.ar-z 
KC PZPR Bolesław Biernt. Ja­
kub Berman, Franciszek .JóL­
wiak-Witold. Edward Ochab 
Aleksander Zawadzki. 

Z obchodów 
6 roczn1cy 

powstania NRl) 

W związku -z tym wypadkiem 
mini~tcr spraw zaqranicznych Sy­
rii A. Nomad przyjął 10 bm. am­
hasad-ora Turcji w Damaszku A. 
Djourala, wobec którego zapro­
testował przeciw istnieniu pól mi­
nowych na pograniczu .oraz za· 
żądał usunięcia min w celu lliLik­
nię cia tego rodzaju incydentów 
w przyszłości. 

PEKIN. - Dnia 10 bm. w pół 
nocnej części Japonii rozpoczęły 
się wielkie manewry sił mor­
skich, lądowych 1 lotnictwa. Te­
mat manewrów brzmi: „Natarcie 
sil morskich nieprzyjaciela na 
północne wybrzeże Ja.pon.ii". Ma 
newry potrwajq 5 dni. 

Przed 12 rocznicą 
utworzenia 

Wo!ska Polskiego 
Zbliża się dzień 12 paź­

dziernika - XII rocznica hi­
storycznej bitwy pod Leni­
no, w której żołni.er:r.e pol­
skich sil zbrojnych utwo­
rzonych na gościnnej zi.:mi 
radzieckiej stoczyli pier·.v­
szy bój o wyzwolenie kraju 
z hitlerowskiej niewoli, o 
wolną, niepodległą ojczyz:1ę. 

Rocznicę tę obchodzimy dziś 
jako Dzień Wojska Polskie­
go. 

Do swego wielkiego świę­
ta przygmowują się żołnie­

rze wszystkich jednoot.ek. 
„XII rocznicę utworzenia 
Wojska Polskiego witamy no 
wymi osiągnięciami w wY­
szkoleniu i służbie" - oto 
hasło, które ożywia szeN:­
gowców, podoficerów i ofi­
cerów wojsk lądowych, lot­
nictwa i marynarki. 

Bogaty i interesujący pro­
gram imprez przygotowują 

w związku ze swym świę­

tem po.szczególne jedno.stki 
WP. W pododdziałach odby­
wają się spotkania żołnierzy 
z uczestnikami walk na szla­
ku bojowym od Lenino <lo 
Berlina. W ośrodkach kultu­
ralno-oświatowych przy po­
~zczególnych oddziałach wv­
gła11zane sa, referaty o szl~­
ku bojowym Od..~nego 
Wojsk.a Polskiego, o zada­
niach naszej armii, stojącej 

na straży pokojowego bu­
downictwa, o polsko-radzie­
ckim braterstwie broni. 

W okresie obchodów Dnia 
Wojska Polskiego odbędą c:ię 

Liczne spotkania ludności cy 
,,.-ilnej z żołnierzami. Liczni 
prelegenci wojskowi wygto­
~zą w zakładach pracy, szko 
lach, gromadach wiejskich 
odczyty o tradycjach na­
szych sil zbrojnych. 

W 6 rocznicę powsl.ania NRO 
n.a. odświętnie udekorowanym 
placu Marksa - Engelsa. w 
Berlinie odbył się wiec, w któ 
FYm wzięło umiał 300 tysfę„y 

osób. 
Na zdjęciu - widok Placu 
Marksa - Engelsa. w cu.sie 

W drugim dniu obrad sekre- nie szkół §red.nich wszystkich 
tarz CK Stronnictwa Demokr<.- typów oraz w starszych 1da­
tycznego Leon Chajn w imie- .;.a.eh szkół podstawowycb utr-Ly 
niu komisji statutowej przedlo- muje się Szkolne Koła Przy,ia­
żył zjazdowi projekt nowe!:o ciół ZSRR. 
statutu TPP-R. Zjazd uchwalił jednomy~lnie 

W myśl nowego statutu - nowy statut TPP-R. który 
na podstawie porozumienia mię sh"'ierdza., że głównym celem 
dzy organizacjami społecznymi, Towarzystwa jest rozwijanie o­
działającymi na terenie za.kła- gólnonarodoweg.-. ruchu umae­
dów pracy, gromad i uczelni po niania i pogłębienia wieezys•l'j 
wolu.ie się komisje koordynują- przyjaźni i braterstwa miedzy 
ce działalność tych organizacji I narodem polskim i narodami 
w zakresie krzewienia przy.ial- Zl'Viązku Ra.dzieckiego, nieza­
ni polsko-radzieckiej. Na tere- v·-Odnej rękojmi pokoju, niepo-

Pod demagogicznym hasłem 

reorganizacii odmłodzenia szeregów 

Doroczna konferencia Labour Party 
rozpoczęła obrady 

LONDYN (PAP). W Margate rach powsz.echnych. W celu u­
!ozpoczęły się 10 bm. obrady 54 stalenia przyczyn tej p<J<raŻ:.:i 
dorocznej konferencji Labour Komitet Wykonawczy powoła! 
Party z udziałem 1.246 dele.-;-a- specjalną komisję. która stwier­
tów. dzl!a, iż labourzyści przegrali .,, 

1 Zdaniem ob5erwatorów. c?.olo wyborach wskutek braków w 
I wymi zagadnieniami na te~<>- pracy organizacyjnej. Jedna.itie 

rocznej konferencji Labour rar I ja.Je wskazują rezolucje orga" l­
ty będą sprawy wewnętrznej re zacji terenowych, szeregowi 
organiu.cji partii. odmłodzenia członkowie p:irtii uważają, :ie 
kadr partyjnych ora-z ustalcme glówn2' 1>1'7'Yczyną porażki w \11>-Y 
p„lityki. która uzyskała.by szr- borach był fakt, iż prawiooVI e 
roicie poparcie w 11połeeze1\rl'\·'r ldcr~wnictwo partii wyrZl'klo 
bryty,fskim. sie -za.sad socjalizmu i vrowa-

Dyskusja na.eł polityk" Labour dzilo politykę wewnętrzną i za.­
Party toczyła się wokół rezolu- graniczną nie różniącą się ni­
l'ji wniesionej pnez terenOW.:\ rzym od polityki Partii Kons~r­
organiza.cję Labour Party w La watywnej. 
Narkshire. Re-zolucja stwierd1~, 

dleglości, rozkwitu gospodar~-e 
go i kulturalnego P91ski Lud~ 
wej. Zjazd dokona.I również 
wyboru nowego Zarządu Głów· 
nego TPP-R. 

9 bm„ po zamknięciu obrad V 
Krajowego Zjaul.u Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
odbyło się pierwsze plenarne po 
siedzen.ie wybranego na zjeżdzie 
Zarządu Glówneg~ •TPP-R. 

Na przewodniczącego Zarządu 
Glównego TPP-R wybrano ie· 
dnoglośnie zastępcę Przewodni­
cząoego Rady Państwa. wicepre 
zesa NKW ZSL - Stefana linia 
ra. 

Wiceprzewodniczą,cymi Zarzą­
du Głównego wybrani zastali: 
<"ekretarz KC PZPR - Je:l"LY 
Morawski; przewodniczący CRZZ 
- Wiktor Kłosiewicz; sekretcrz 
generalny CK SD Loon 
Cha.jo; sekretarz Zarzadu Głów 
nego ZMP - Ja.n Szydlak; ~ 
kretarz Zarządu Głównego Lió'i 
Kobiet Helena Dworakow­
ska; członek Polskiej Akademii 
Nauk prof. Stani~law Mazur; 
prezes Centrali Rolniczej Spół­
dzielni „Sa.mot){)mOC Chlops!v;'' 
- Tadeusz Jańczyk. 

Sekretarzami Zarządu Gl6w­
nego TPP-R wybrani zost;Ji: 
Z.y1rnrnnt Garstecki. Tadeusz 
Książek i Edwarda Orłowska. 

Ukonstytuował<> się rówruef 
Główna Komisja RewizyJna 
TPP-R. Pr~wodniczącym wv­
brano ''Vacława Barcikowskieito, 
zastępcę przewodnic-.,.ącego lla­
dv Państwa. przewodniczącego 
CK SD. 

Na -zdjęciu: u góry fragment 
sali ol>rad. 

CAF - fot. Z. Wdowiński 

:ie zadaniem Labour Party pu­
winn.a być budowa. socjalizmu, 
a do celu tego dążyć należy dro 
gą nacjonalizacji glównych s:-.1-
łęzi przemysłu bez odszkodowa 
nia. 

/łPEL 

Rezolucja ta odrzucona ro-<'..i.­
ła przeważającą większością i;J•j 

sów. 
W referacie sprawozdawczym 

Komitet Wykonawczy Labour 
Party stwierdza, że w ciągu o­
r,tatnich trzech lat zmniejszvla 
się liczba członków partii. W 
1954 r. partia liczyła 933.657 
członków tj. o 80.867 członków 
mniej niż w 1953 r. W referacie 
spraworoawczym poruswn.a zo­
stała również sprawa poraż.ki 
Labour Party w ostatnich wy!:>O 

Minister handlu 
zagr. ChRL 
orzvbvł 

~ J 

do ft'ar~zawy 
WARSZAW A. W związku z 

rozpoczęciem rokowań handlo­
wych między rządami Pols!C-Ćj 
Rzec.zypoepolitej Ludowej i· Chiń 
skiej Republiki LudQ\.'lrej o 'vz<l 
iemnych dostawach towarowych 
na rok 1956, w dniu 10 brr>. 
przybył do Warszawy minister 
handlu zagranicznego ChRL Je 
Dzi-d~uan, który pnewodniczy 
delegacji chińskiej w tych rol:.o 
waniach. 

Indonezja 

Wsh1p-.e wyniki 
wyborów 

przewodn;czącego Prezydium WRN 
do eblopów praeująey~h 
województwa łódzkiego 

·------- -------· 
ł 

f 
Przewodniczący Prez. WRN Julian Horodecki - ł 

zwrócił się z apelem do chłopów pracujących, człon- ł 
ł ków spółdzielni produkcyjnych i pracowników PGR ł 
; naszego województwa, by wzmogli wysiłki w reali- ł 
I zacji obowiązkowych dostaw dla państwa. ł 
I W apelu przewodniczący Prez. WRN wyraża podzię- ł 
ł kowanie tym wszystkim. którzy przedterminowym lub ł 
ł terminowym wywiązaniem się z obowiązkowych do- ~ 
ł ~taw przyczynili się do tego, Żt" w dniu 7 październi- ' 
ł ka br. woj. łódzkie - jako pierwsze w kraju - wy- ;~ 
ł konało 90 proc. rocznego planu obowiązkowych do- ' 
ł staw zboża, a tym samym wszystkie jego powiaty zo- _. 
ł stały zwolnione od miarek i odsypów. ' 
ł „Składam podziękowanie wszystkim członkom spół- ł 
~ dzielni produkcyjnych - głosi m. in. apel - a w szcze- ~~ 
' gólności spółdzielcom z Okupu Małego, którzy już 
~ 4 ąierpnia br. wykonali swoje zobowiązanie w 100 
' proc„ rzucając hasło współzawodnictwa pozostałym 
ł spółdzielniom .•• Składam podziękowanie chłopom i ak- ~ 
; tywowi pow. skierniewickiego, którzy wYkonali 99,7 ł 
ł proc. rocznego planu dostaw zbóż"... ł 

Przew. Horodecki stwierdza, że województwo na- ~ 
sze - mimo bezsprzec:mych osiągnięć - ma jeszcze 
w dostawach poważne zaległości - szczególnie w zyw- l 
cu, ziemniakach i należnościach finansowych. I 

Oto końcowe fragmenty apelu: ~ 

wiecu. NOWY JORK. Korespondent 

„CHŁOPI PRACUJĄCY ORAZ CZŁONKOWIE 
SPOŁDZIELNI PRODUKCYJNYCH! Do Was zwra... ł 
cam się z gorącym apelem w Imieniu Prezydium Wo- ~ 
jewódzkiej Rady Narodowej. Dajcie dowód swej wy- ; 
sokiej świadomości, dajcie wyraz uczuciom patriotyez. i 
nym do ojczyzny i r arodu, dajcie świadectwo Waszej 
dojrzałości obywatelskiej i przystąpcie bez z.włoki do 

i 
likwidacji resztek zaległości zboża oraz przyśpieszcie 
tempo dostaw żywca, mleka., ziemniaków i realizację ; 
zobowiązań finansowych. Nie zaniedbujcie prac wy- : 

ł kopkowyeh, siewów jesiennych I orek, które wyma-

* :f. * Agencji Associated Press pod<1-
W ARSZA W A. W dniu 10 bm. je z Djaka.rty nieoficjalne wstep 

powróciła z Berlina do Wars.za- ne wyniki wyborów do parla­
wy delegacja rządowa PRL z mentu, które odbyły się 29 W\'7e 
prz,ewodniczącym delegacji pre- śnia. 
zesem Rady MiniRtrów, człon- Na. 27 mili&n6w obll42011ych 
kiem Biura Politycmego KC głosów Partia Natodowa 'Zd.oby 
PZPR Jórefem Cyrankiewiczem la 8.001.750, Partia Muzułmati-
na czele. ska „Nabda.tul Ulama" 

Delegacja brała udział w u- 6.666.099, Partia Masjumi 
roczystościach święta naroder 6.189.777 l Partia Komunistycz­
wego - 6 rocznicy powstania I na - !;.904.025. PO'llOStałe głnsy 
Niemieckiej Republiki Demo- przypada.ją na. mniej wpływowe 
kratycznej. part.ie i UiTUlJOWa.nia politycz-

n~ . 

; gają również wzmożenia Waszych wysiłków, by dobry 

! 
siew przyniósł obfite plony w roku naston:ym U56 - f 
pienvszym roku Planu 5-letniego. ł 

Apeluję do Was, Drodzy Obywatele - uczyńcie l 
wszystko, by województwo łódzkie, tak Jak w dosta­
wach zboźa w wykonaniu innych zobowiązań zajęło 

; czołowe miejsce w kraju - ojczyzna będzie Wam za 
; t.o wdzięcma". 
; 
~~~-'''~--.-~~'~'~··~~~~· 



Dlacze10 praca 
.,Prawdy" 1 Podkomisji Rozbrojeniowej 

Na łamach 

nie dała oczekiwanych rezultatów 
~~KWA (PAP~. - Dnia 7 miłująooj pokój opinii public.z-, lub ogra.niozenla jej produkcji 

pazdziernika za.konczyła. się w nej. tfZY też stosowania.". 
Nowym Jorku trwaJ!łCa od 5 . . W świetle tych komentarzy 
tygodni sesja. Podk-0misji Roz- Obecnie, kiedy ptsZemy te , . . • 
broJeniowej ONZ. · słowa, przedstawiciele prasy prasy amerykansk1~J - kon-

W związku z · tym d2iennik otrzymali oficjalny tek.st ko- cz~ autorzy . me . t~udno 

FILMOWCY FRANCUSCY 
NAKRĘCAJĄ FILM 
DOKUMENTARNY 
O OBOZACH HITLEROWSKICH 

W Krakowie bawila 4-osobowa 
qrupa filmowców francuskich, do­
konufących w Polsce zdjęć do fil­
mu dokurnentameqo o byłych obo­
zach hitlerowskich. 

Goscie francuscy przybyli do Kra 
kowa po nakręceniu zdjęć na te­
renie byleqo obozu hitlerD'Wskiego 
w Oświęcimiu i Brzezince. 

Z Krakowa filmowcy francuscy 
udali się na teren b. obozu hitle­
rowskieqo w Majdanku. 

„Prawda" publikuje w nunafl- munikatu stwierdzającegą, że doJŚĆ do wniosku. Jakie :ą 
ne z 9 bm. koresvoo<lencJe z Podkomisja przerwała swą istotne przycz.yn_y _tego, ze 
Nowego J«'ku, zatytułowanĄ pracę i przedstawi sprawoz.da- prace Pcxlkomisj1 me dopro­
„Dłaez~o. P~ Poo~0111isji nie Komisji Rw.brojeniowej wadziły do znacznego postępu KRONIKA STALĄ PISANA 
R~broJ~t<JWeJ ONZ f!te vrz~· ONZ" w kierunku rozwiązania pro-
mosła Jeszcze OC?.elo.wanyrh • bl · re;rultatów". Auto...., L. i~- emu rozbroJenia. Jeszcze w br. ukaże się w Sl)rze-·-, •~ J S e 0 c" daży nowa ciekawa j)OZycja wy· 

Sztandar dla najlepszych 

on\dow i I. Jewgeniew pi'.'<'74: a n prOp zy Je Jednocześnie jest rzeczą o- dawnicza popularyzująca nasze o-
Ncałym ś · · od czywistą, że w chwili obecnej s1aqnięc1a w dziedzinie budowy 

" a ... _ w1ec1e nar Y Delegacja radziecka w Pod- 15· tn·eJ·ą lk. · 1· ś · pnemysłu cie,żkieqo Bodzi<'! nią żywiły. nadzieJ·ę, że przedsta- . 1 • _wsze le m?Z lWO c1 ... 
wiciele\ ZSRR, USA, Anglii, ~~~:~ej;-g~~~~1~~ ~o;;: os1ągn~ęc1a porozumienia co „K~~~1;:a ~~~~ó:!u~~jd;;ec~afaa-

Jak donosiliśmy, załoga łódzkiej drukarni RSW „Prasa", w kto. 
rej drukowany fest również „Łódzki Express Ilustrowany", zajęła 

we współzawodnictwie ogólnopolskim pierwsze miejsce. 
Na zdjęciu: moment przekazania sztandaru przechodniego zw. 

Francji\ i Kanady _ którzy pozycJ·ą, aby rozpocząć pracę do waznyc~ ~spektów proble- dem Wydawnictwa Literackiego w 
mu rozbr0Jen1a Krakowie, obrazować będ-z:ie histo-

Zaw. Pracowników Kultury zwycięskiej załodze. 

zebrali \\'l.ię w Nowym Jorku, cxl zatwierd:z:enia uzgodnio- · rie budowv teqo qiqanta naS7.ej me 
Fot. L. Olejniczak 

niu tak ~vwotnej dla wszyst- rozbrojenia. Nie uczyniono te- działu projektowania Nowej Huty 
kich narodów świata kwestii, go J·ednak. Prz~'-odą był NIKI aż do uruchomienia pierwszeqo pod ~,,„..,_ stawoweqo wyd:oialu Huty Im. Le- Now.!:_książki Brezy, NewerJeao i Żukrowskieqo 
osiągną postępy w rozwiąza- nych już punktów w sprawie ~-------.i talurgil od momentu utworzenia 

jaką jest problem rozbrojenia, fakt, że aż do ostatniego po- nina - zakładu wielkopiecowego 
problem za1tazu broni jądro- siedzenia dla członków Podko- OrÓW i pierwszecro spustu surówki. 
wej. Możoo. bez przesady m1sJ1 niejasne było stanowi-

o 
D Wznowienia Andrzeiewskiego, Iwaszkiewicza, 

· • ,, ___ ,.n.., ROZPOCZELTSMY PRODUKCJĘ 
SJl Pt'ZYAU.W'U1J uwagę całej do tych propozycji, które, TERMOMETRÓW 
stwiierdzić, że prace Podkomi- sko delegata USA w stosunku r::vdenck1'ch PO RAZ PIERWSZY w POLSCE Parandowskiego, A. Rudnickiego 

i Dołęqi-Mostowicza jak się wydawało, można by- Braz,'ll•I• TZW. TERMISTOROWYCH 
ło uważać za uzgodnione, a 

, · · · t k d Pracownicy Spóld:t1elni Pracy 
mianowicie: w s osun u o „Energia" w Warszawie rozp-0ezę· W Bremie poziomu, ao którego powinny li niedawno po raz -pierwszy w 

r.iekawe pozycje z literatury obce i 
'!Jyć zmnieiszone siły zbrojne LONDYN (P.A.P). - Agencja Polsce - produkcie termometrów 
pięciu wielkich mocarstw, w Reutera do~osl z Rio de Janeiro, I tzw. termistorowych, ooartych na J k" • 

Sukces wy.borczy;SPD 
i porażka CDU 

te wuyslk1e prawie glosy w wy- 7.asad?Je działania półprzewodni- a le pozyc1e 
s1osunku do terminu wejścia borach na prezydenta Brazylii zo· ków. Te-rmometr tego typu ma 
w życie catkowitego zakazu stały już obllczone. Z obliczeń wielkie 7astorowanie i oddaje ni•'-

1 broni atomowej w ramach o- tych wynika, że kandydat pa~tll ocenione uslnqi w wielu >1aląziach "Jlap anował 
0 ne?,"o programu roz l'OJe- bicek, został wybrany prezyden· tmy rlolnvch warstw zhoia w ma· g 'l b · apolecznych demokratów, J. Ku- o!'Z'emvslu. Zbadanie n1 tempera· i a, 

BERLIN (PAP). - Krajowy 
urząd wyborczy Bremy opu­
blikował tymczasowe wyniki 
wyborów do przedstawiciel­
stwa krajowego, które odbyły 
się w niedzielę. 

nia, jak również wobec ;z.obo- Iem Brazylli. Również na stano· qazvnie cr.v ładowni okrętu, tem- C I I • k'-• 
wiązania się państw, że do wlsko wiceprezydenta Brazylli wy- l>PTaturv pieca hutniczeqo lub ko· ,, zy e n I 
chwili wejścia w życie poro- brany Z()8tal społeczny demokrata tła w trudno dosteonym miejscu, 
ZUmienia W St>rawie całkowi- Jango Goulard. ti>mpPra<ttiry P"Okladów WPO!a W re na ffii!'6 rok 

Korespondent Aąencjl Reutera jonach zagrożonych gazami było 7tJ 
tego zakazu broni atomowej, podkreśl;t, ie J. Kublcek będzie do lei pory nie zawsze możliwe, a 
żadne z nich nie użyje pierw- ko~lynuował „antyimperialistyczną często wręcz niewykonalne. Ter­
sze t<!j broni. pohtykę ~- prezydenta Vargasa, mometr tennistorowy n!A tylko po­Partia Socjal-Demokrad:yozna 

(SPD) zdobyła największą 
ilość głosów - 47,8 proc. i 52 
miejsca, a Partia Chrzieśeijań­
sko - Demokratyczna (CDU) 

Jak przekreślono 
duty dorobek 

zwlaszcza 1eśłl chodzi o przeciw- zwala na badan.ie takich tempera­
slawla_n1e sie ek~11loalacll wielkich tur. lecz ta.kże mo'ie syqnalizować 
zasobow nafty brazylijskiej przez niebezpieczeństwo samo7.a.J>alania 
obce llrmv". się węgla, zagrzania się zboża itp. 

Opracowany 1uz został plan wy­
da'W!liczy „Czytelnika" na 1956 rok. 
Plan ten prziewidu1e edycję po.nad 
360 interesujących pozycji ksią'Dko· 
wych z literatury J>Olsk!ei i obcej. 
Praewaiają pozy.::je literatury 

18 proc. i 18 miejsc. Stosunek prredstaw!ciela 
Jak podaje zachodnrio - nie- USA do tych propoeycji spro- Przed konferenc1'ą w Genew1'e · ok A wadził si~ do złożenia oświad-nue a gencja Prasowa.DPA, . ·· St 'ed 

CDU straciła w porównaniu czeru~, iz any ZJ '°;?~n~ 
z wyborami do Bundestagu z „czyri:ą ~wne :rezer":'Y • Jeśli 
roku 1953 1/4 głosów, Partia c~odzi 0 ich pop~rue s~aU?­
Socjal _ Demokratyczn.a ,zwięk wisk? w_ kwest111. roz.br:o1~rua. 
szyła znacznie swój stan po- D~1enn~arze z.agrameznl 
siadania. stwierdzali ~twarc1e w pro­

Perspektywy jedności Niemiec 
Zakończenie debaty 
nad polityką 
rządu Faure' 
w Maroku 

wadzonych między sobą roz- I{ilk:maście dni dziel.i nas już tylko od ko.u­
mowach, że tym oświa<lcze- ferencji minfotrów spraw zagranic2lilych czterech 
niem delegacja amerykańska wiel.kkh mocairstw w Genewie, która ma roz­
prz.ekreśliła całą poważną pra patrizyć m. i.n. kwestię przyszłości Niemiec. 
cę dokonaną przez Podkomi- Stanowisko Związku Radzieckiego, Polski i ca-

łego obozu pokoju wobec problemu niemieokiP­
sj ę, pracę, która doprowad~i- go je<rt dobrze zna.n.e. Uważamy, że z.gOOnie z in­
ła do zbliżenia stanowisk po- teresa.mi pokoju oraz zawartym przed. dziesięciu 
szczególnych państw. laty ukladem poczdamskim, Niemcy nie powm­

Delegat USA - kontynuu- ny już nigdy zagrażać bezpieczeństwu swych są­
.ią autorzy korespondencji _ siadów. Uważamy reż, że w caJych Niemc:ziech 
który Pominął wszystkie :w.- powi!tmy być zreali?nWane postanowienia tego 

PARYŻ (PAP). - w nocy z so- gadnienia dotyczące ograni- układu, przewidujące, że militaryści i faszyści 
boty na niedz.ielę, o go<iz. 4.40 :z.a- oraz magnaci zbrojeniowi i junkrzy ma.ją być 
końazyła się we francuskim Zgra- czenia sił zbrojnych, zbrojeń poz~ieni wsrelk.iego wplyWU na życie spo--
mad:reniu NarodO'W')'m debata nad i zaiJ;a.zu broni atom.owej, wy- łeczne. · 
polityką rządu E. Faure'a w sip:r.a- stąp1ł z propozycją, aby Pod-wie 1\1.a.roka. k Wskutek separatyl3tyC7Jllej polityki mocarstw 

Jak ju2 podaw.al:iśmy, premLer oanisja mjęła się wyłącm.ie zachodnich, w Niemczech istnieją dziś drwa paii­
Faure przemaw.iając na posied.2eniu zagadnienieim inspekcji oraz stwa. Jedno z nich, sąsiadująca z nami NRD, to 
wiec:rornvm, domagał się od Zgro· ujawnienia sił zbrojnych pokojowe i demokratycm.e państwo, w kitórym 
madzenia poparcia obecnej po\ity- (Przez „ujawnienie", jak wia- miliit.al'yści i faszyści. !Il.ie mają nic do ]'.>OVl•iedre-
ki jei:io rządu w Maroku. d · · b"- · w trakcie posiedzenia najpierw omo, rozumie się uzyskanie rua, sprawami. pu ~411yrni zas kierują tam 
omówrono projek>t re:wlucjd wysu- wiadomości o zbrojeniach i prawdzLwi praedstawiciele lliłdu. NRD obrała 
niętej porzez deputowaaiyich socja- siłach zbrojnych państw). drogę przyjaznej wspólpracy :re ws~tkimi na-
Ustycznych. Wszystko to, co prqponowała rodami i uimala ustalQl'lą p17leZ uklad poc:zJdam-

Ze w:oględów taktyczno-<wyibor· ski granicę na Oór7Je i Nysie, jako granicę po-
czych socjaliści nie mogli gloso- delegacja amerykeńska w koju. 
wać za votum zaufania dla rzadu Podkomisji, sprowadzało się W drugim natomiast niemieckim państwie, w 
Faure'a. · jedynie do uporczywego żąda- NRF Nie chcąc jednak spowodować · d ku ' rej wodzą w".el.cy monopoliści, ob6zarnicy 
upadku rządu, W'f'sunęli oni pro- ma YS sji nad roz;pozna- oraz apostołowie wojny odwetowej i dawni cJy-
iekt rezolucji, kitórv dawał premie niem lotnic:zYm i wymianą in- gnitair:re Trzeciej Rzeszy, czyli te same siły, któ­
rowi możność niestawiania kwe· formacji wojskowych. Zagad- re rozpętaly ostatnią wojnę świa!ł.ową. Co w1ę­
stii zaufania. Rezolucja aprobowała nienfa związane z ogranicze- oej, wbrew ostrzeżeniom ZSRR i protestom po­
porozumienie zawarte -praez IZąd nietn, sił zbrojnych, zbrojeń kojowo usposobionej ludności tej republiki, rząd 
Faure'a z prziedsbaw.ictelami lu· k NR_ F pnz;y'*~~n do a"""""'"""'ego blOlku NATO, 
d · · '· · k' · ł oraz za azem brom atom1•„„-1· ~......, O""-J •• „ nosc1 maro„ans ie1, domaga a się ~„~ • skierowanego pr7leCiJw Ulijom obcY.z;u socjalimm 
utworzenia w Maroku redy regen- delegacja ami"Ykańska pomi- i zabrał się do odbudowy Wehrmachtu pod wo-
cyjnej oraz powołania reprezenta- jała. dzą dawnych hitlerowskich g~erałów. 
tywnego rządu mM<>kańskiego. O· 
statnri. punk.t rezolucji wyrażał jed- N y k W tych wćlnlalkach ootaitec:zne rozwiązanie za-
nak ulY.:ewanie, iż rząd wskutek " ew or gadnienia niemieckiego, czyli zad.amie stwone-
wahań i niezdecydowania szkodzi H · · --'--- h "· · h polityoe ustalonej 'W Adx·les·Bains. erald Tribune" irua ZJ""""""'~""11yc • ]JO.n.OJ<JIWYC i demo.kratyc:r.-w l<>kru. dyskusji autor projektu nych Niemiec, stało s'.ę trudną i skomplilrowaną 
re"Zolucji Dupreux ośw.iadczył, że wyrata tO sprawą, wymagającą długotrwałych i żmudnych 
wycofuje ostaitni punkt projektu, rokowań. 
zawierający krytykę polityOCi raą- bez OSłOnek Czyż bowiem Republika Federalna, n.alEiąca 
du. do agresywnego bloku NATO i mająca wśród 

W związ:ku z tym premier Faure U h · · tirów · ,_. h "- 'k · nie w)llSunął kwestii zaufania i o- wagi prasy nie uszła rów- swyc mlllls i wylSOKtC UI'ZęU1J11' ow sporo 
świadczył, że zqad.za się z re-rolu- nież okoliczność, V.e w propo- głooicieli rewizjonizmu, może w swym obec­
cja w jej nowej redakcji. zycjach przedstawiciela USA nym stainie twwzyć część przys2'Jłych zjednoczo-
Następnie odbyło snę głosowa· Stassena brakło wzmianki., J·a- nych i pokojowych Niemiec? 

n ie nad rerolucją socjalistów. Zo- Jasne je.st rówruJeź, że zaangażowćlJlle w budo­
stala ona uchwalona 477 grosami kiie konkretne kroki w kierun- wie oocjali2lrm.t społeczeństwo NRD nie zrezy­
przeciwko 140. Deput01Wani komu- ku O@raniczema zbrojeń i za- gnuje rzie zdobyczy oocjail:nych, jakie stały 6ię 
nistyc:mi glosowali ~ rerolucją. kar.ro broni atomowej nastąpią udziałem mas pracujących w NRD, a których 

Na tym posiiedzenie Zgromadze· po preeprowadze.rui.u IW..""'"na- na prómo domaga.ją &ię masy ludowe w NRF. 
nia zamknięto. .--· * * * nia lotniczego i po wymianie Zjednoczenie Niemiec morż.e tedy nastąpić Je--
Motywując stanowisko trakcji informacji wojskowych. dynie w wyniku etopniowego i cierpliwego 21bli-

komunlstycznej, deputowany Bil- Analizując stanowisko zaję- żen1a obu państw niemieckich, zbliżertia, które 
loux 'Podkreśl.ił, że grupa Joomu- te przez przedstawiciela USA, doprowadziłoby w końcu do wspólnego punktu 
nistyczna gło.sując za wnioskiem widmnia na uksztaltowaniie przyszłości Niemie<". 
socjalistów bynajmniet nie wyra- dziennik: „New York Herald Zbliżeme takie ZiOOtaloby niewątpliwie ulaitwio­
ża zaufani.a dla rządu i twardo Tr.i'bune" dochodzi do wnlios- ne ~ stwonianie europejskiego sysł.Elnu bez­
stoi n.a stanowisku, iż rząd pow!- ku, że pieczeńistwa zbiorowego, do którego mogłyby 
nlen nwząlędn1ć słuS"llle żądania „Sta.ny Zjed:noe?.ooe nie skla- należeć na róWlllych }li"aiwach obydwa państwa 
narodu marokańskleąo I narodu al· -•·; I h il b · ·eclc· 1 ś nerskieqo oraz oczekuje, że rząd ......... ą s ę w c w i o ecnej do 111.llellll ie. Z chwi ą za ' gdy w wyniiku tego 
11 wrględnlafąc życzenia większości 7llllnrejszenia zbrojeń w najbli:~- paktu, bezpieC2A'.ństwa nastąpiłoby ainulowan~e 
7.qromadz.-.nla będzie realizował szym masl4'. St.any Z.łedln00tron~ ukladow pairy~k1c~, ~tanęlaby otworem droga 
r.olitvk-i rokowań z rzeczywistymi nie za.m,i~ają obecnfe 'Ł&W1'7A!C do :z„1ednoczema Ntermec. 
prze1dstawłclełami narodu marokań-j .fa.kie~mrielc porozumieniu w Takie jert sta;nowjsko ZSRR, Polski i oalego 
sl<llga. b'J)ra.wie 'Zltkaiz:u brom atomowej j>_boou ~u w spraw.ie niemieckiej, 
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A jakie jest stamow.isko mocarsiw~zachod­
nich? 

Mocarstwa zachodnie obecn.i.e wypowiadają 
si<: za natychmiastowym zjednoczerriEm Nie­
m iec, i t.o w taki sposób, aby republika bońska 
zagarnęła po pr0$ł:u ob.w.ary NRD. „Zjednoczo­
ne" w ten sposób Niemcy należałyby do a,gre­
sywnego palktu NATO, o którym wiemy, że Jest 
skierowmy prz.eciw ZSRR i krajom demO!kracji 
ludowej, a dywizje wsikr=zonego Wehrmachtu 
zjawiłyby si.ę nad braegami Odry i Nysy. 

Takie rozwiązanie problemu rtiemieddego 
je.st sprzec.2lll.e z ukladem poczdamskim i z wa­
nmkami bezpieczeństwa narodów Europy. Co 
prawda, rządy mocanstw zachodnich przyrneka­
ją, że zjednOC:ZJOne w ten SJXASÓb Niemcy i zwią­
zane z nimi państwa bloku NATO dałyby kra­
jom Euroipy wschodniej ,.gwarancje" prz.eciw 
ewentualnej agresji. Ale jaką wartość mogą 
rn:i-eć „gwaraincje" m.ilitary1Stów bońskich, nie 
ukrywających wcale swych wro!l!Ch zamfall'ów 
wobec na.s, czy nawet „gwaramcje" iThTlych so­
ju&zn ików NATO, wkładających broń w rf;-<:e 
fama.tycznych od!\.v-etowców, nawołujących do no­
wego „marszu na Wschód"? 

Takie „zjednoC'7.enie" Niemiec nie odpowiada 
też interes>om i dążeniom samego narodu nie­
mieckiego. Ogromna więkls.zość narodu niem.ie:­
kiego, który w obu wojnach światowych st.radl 
wiele milionów ludzi, marzy dziś o pe<'koju i 
jest wrogo u.sposobiona do militruryzrnu. Nawet 
w Nierncr-e.ch zachodnich szerokie warstwy spe~ 
lecz.eństwa i wpływowe koła polityczne sprzc­
ciwia.j ą się poli.tyce Adenauera. Niemiecka Re­
publika Demokratyc:zma zaś zdecydowana jest 
niezłomnie przeci/W\sta.wiać się polityce, opar:tej 
na ba.1P1etach. · . 
Rząd boński doma.g;a się prawa do reQrez.ento­

wa.nia c:;łego nairodu niemieckiego, a dyplomaci 
zachc<lrni oficjalnie poparli t.o żądanie. Faikitycz­
nie jednak nąd Aden~uera reprezentuje tylko 
jedno z istniejących dwóch suwerennych państw 
niemieckich. Zre~t.ą, mara.l:nie prawo do pt"Zle­
rnawiall'lia w imieniu całe.:o narodu niemieckie­
go ma wl:aśnie NRD, a n.ie republika bońska. 
W przeciwieństwie bowiem do Niemiec zachod­
nich, NRD wykOlll<Ma polecenia układu pocz­
damskiego, wywlas=yła monopolistów oraz 
junkrów i zli:kwidowala u siebie wpływy milita­
rystów i faszy,~tów. W !)rzeciwieństwie do B<lim. 
NRD prowadzi politykę pokoju i przyjaŹ41i z 
wszystkimi narodami, politykę, która może słu­
żyć za wzór dJa przys.zlych zjednocminych i po­
kojowych Niemiec. 

Mocanstwa zachodnie twierdzą, że ZSRR nie 
chce rrelromo zjednoczenia Niiemiec. W r:zR.Czy­
wistości jednak Zwi3,'7Alk Ra.dziooki ll.7lllaje pra­
wo narr-odu niemieckiego do jediności. W doku­
mentach opubl.iJkowao:zych w Mookwie po kolE:j­
nych rokOlw.łini.ach między ZSRR a rządami NR'E" 
i NRD, zjedinOC7Jeni.e okre61Qlle je9t jako głów­
ne ogólnonarodowe zad.amie narodu niemieckie­
go. 

Ale zjednOCZOl!le Nliemcy m~ być państwem 
~ojowym, uzm.ającym uetaloną w Pocrulamle 
granicę na OdrzJe i N)"8ie i nie dążącym do za­
boru żadnych obcych ziem. Dlatego też po.!ity­
ka rz.ą<lu Republiki F€d('>ralnej i jego przyna­
le7.no~r. do woj-emneiro · bloku N A 1'0 stainowią 
obecnie przesik:odę dla zjedn<i<!'l•~inia N i<"1'!1iec. 

PAWEL LESZAK 

współczesnej, vowiem „Ciytelnik' 0 

jest instytucją już od kilku lat 
specjalirującą się w tej widnie 
dziedzinie wy>dawniczej. 

W dziale polskiej Ut&r«tury 
współczesnej sPotykamy m. !Ił. na­
zwiska i tytuły nowych utworów 
T. Brezy („Złota łódka"), K. Fih­
powicza („Opowiadania morskie"), 
A. Jackiewicza („Kapitan Łokie­
tek"), J. Kornackiego („Kręgle i 
kule" i „Rozsada"), T. Kwiatkow­
skiego („WS"L"Ystkie grzechy czło· 
wieka"), I. Newerlego (,Szumi 
las"), J. Stryjkowskie9:o („Głosy w 
ciemności"), W. Zukrowskiego 
(„Opowiadania"), M. Dąbrowsloej 
(tom esejów literackich „Myśli o 
&prawach il ludziach"). Jednocze­
śnie ukażą się w tym d7.lia1e 4-to· 
ln<l'We „Pisma wybrane" M. Dą· 
browskiej or«z -zbiór slar}"Ch aneg­
dot, żartów ii ciekawostek :iiebra­
nych przez J. Tuwima - „Cicer 
cum caule". Poezję reprezentować 
hedą m. in. „Pisma wybrane" K. 1. 
Gal~ńsnego, „Wybór poezji" S. 
Karpińskięgo oraz nowe zbiory 
Wierszy S. J. Leca, L. Pasternaka, 
T. Różewicza, W. Wifl>szy i innych 
t>e>etów. 
Wśród l!c:z.nych wimowień maj­

dą się m. in. „Popiół i diament" 
J. Andrzejewskieqo, „Pamiętnik 
pand Hanki" - T. Dolęgi·Mosto· 
wicza, „Paroba" - K. Irzykow­
skiego, „OPQW!iadarua" J. Iwasz· 
kiewiQJll., „Alchemia słowa" J. Pa­
randowsk.iego, „Wspólny pokój'' 
Z. Uu.iłowskiego i „Żywe i martwe 
moTZA'l" A. Rudn.ickieqo oraz liczne 
ksiażki L. Kruczkowskiego i Z. Na! 
kowskliej. 

Z oboej literatury współczesnej 
ukażą się w 1956 rnku: 

z literatury 1·adzleckiel - tom IV 
cyklu A. Antonowslaiej „Wiellu 
Mourawł", „Qz.ień powszedni" W . 
Kietlińskiej, „W rodzinnym mieś· 
cie" W. Nielorasowa, „Burzliwa 
młodość" K. Paustowskieg-o i „SUe· 
pan Ra7iin" S. Zlobima; 

z literatury amerykańskiej -
„Silas Timberman" H. Pasta, „Opo· 
wiadania" D. Pairker, „Płonąca do· 
lin3." F. Bonooky'elJo oraz „Anto· 
logia noweli amerykańskiej"; 

z literatury anąielskiej - „W ta· 
jemnicy przed majstrem" M. Co­
hena; 

I 
z literaturv francuskie! - „Jean 

BaTO•is" R. Marlin du Gar.Pa, „Oczy 
i światło" Vercorsa, „Zwycięzcy 
P. Tillarda; 

z literatury fuQosłowlańsklel -
„Most na Drin.ie" I. Andrdca oraz 
wiele książek szeregu autorów z 
fnnv<:h krajów. 

W zakresde polSkiel literatury 
klasycznej „Czy!Jelnik" :zamierza 
wydać w roku przyszłym m. in.: 
pierws-ze trzy tomy „Dzieł wybra· 
ny,·h" W. Berenta, trz)"tomowe 
„WS>Pomn.ienia" L. Krzywickiego. 
,.Opo.w.iada.nia" i „Zółtv krzyż" A. 
Strnga, „Poezje" Z. Krasińskiego. 
Wśród wznowi.eń z,najdą się kstąż· 
ki T. T. Jeta, J. I. Kraszewskiego. 
S. Ze-romskieqo, „Rękopis znalezio· 
ny w Saraqossie" J. Potockieqo 
oraz „żywot i mvś\1 Zvqmu'lta Pod· 
filipskieqo" J. Weyssenhoffa. 
Wśród zaplanowanych pozvcji 

ksiątkowych z literatury klasycznPi 
obcej v.-idnieją m. in.: pierws~e 
dwa tomy 11-tomowych „Dzieł" 
A. Czechowa, „Utwory wybr<iIDe" 
M. G~ola, „Sz.karłatne qodło od· 
waqi" S. Crane'a, „Bamaha Rud­
qe" K. Dickensa i „Tono Bungay" 
H. G. Wellsa, „Modesta Mi~:mon" 
H. Bałz.aca i wznowie.nie „Wyi;ipv 
'J)ingwńnów" A. Fr.ance'a, „Księoa 
qniewu" H. Heinego, „In>troniza. 
cja" A. Zweiqa oraz wznowieni'! 
„Czarod:lliejskiei qóry·• T. Ma..,m. 

Zespół „Sląsk" 
przybvł 
do Mińska 

MOSKWA. - 10 października 
przybył do Mitiska Zespół P!cs­
ni i 'Ia.ńca. „si„ .• 



O czym myśli młodzież 
w przededniu wojewódzkiej konferencji 

sprawozdawczo-wyborczej ZMP 
W końcu października od­

będzie się wojewódzka kon­
ferencja ZMP. Mlodz.ież wy­
brała już na nią swych dele­
gatów, którzy przygotowują 
się obecnie do omawiania za 
gadnień konferencjf na spe­
cjalnych naradach. organizo­
wanych przez Zarząd Woje­
wódzki ZMP. 

Zadania jakie młodzież wo 
jewództwa łódzkiego posta'Ni 
konferencji, to przede wszy­
stkim sprawa zwiększenia 
produkcji rolnej w świetle 
uchwał IV Plenum KC 
PZPR, a szczególnie zagad­
nienia likwidacji odłogów i 
melioracji łąk. Wszyscy nie­
wątplilwie słyszeli o wspa­
niałym czynie młodzieży w 
Rembieszowie. Takich Rem­
bieszowów powstanie jeszcze 
wiele w naszym wojewódz­
twie. 

Warto przyjrzeć się bliżej 
delegatom na konferencję wo 
jewódz.ką ZMP. Co to są za 
ludzie? Czy podołają tak po­
ważnym zadaniom? 

Oto dwoje z nich. 16-letnia 
Józefa Dulas z grom. Będ­
ków w pow. brzezińskim i 
19-letnia Helena Koszewska 
z grom. Lipce Reymontow­
skie w pow. skierniewickim. 
Przyjechały one 'do Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP na na­
radę przed.konferencyjną. O­
bie były na Festiwalu, są 
członJrami plenum swych za­
rządów powiatowych, a pne 
cież uważają, że wybór ich 
na konferencję wojewódzką, 
to nie lada zaszczyt oraz do­
wód, że swą pracą organiza­
cyjną zdobyły sobie zaufanie 
młodzieży. 

- Nasi ZMP-owcy potrafili 
przekonać swoich rodziców 
o zaletach zespołowej gospo­
darki_ 

Józefę Dulas bardzo inte­
resują sprawy wsi. Ma za­
miar studiować zagadnienia 
rolnictwa. Helena Ko.szew­
ska w pelni podziela jej zda­
nie. 

- Teraz tak mało młodzie 
ży zostaje na wsi, wszyscy 
chcą odejść do miast. Chol­
by z mojego rodzeństwa -
jeden brat jest oficerem Woj 
ska Polskiego, drugi kreśla­
rzem, siostra. drogistką. Więc 
chociaż ja zostanę na wsi -
uśmiecha się. - Zresztą ia 
praca bardzo mi odpowiada. 
Teraz robota na wsi jest nie 
mniej interesująca niż w mie 
ście ••. 

Obie dzieWttYUY spogląda­
ją na siebie z sympatią. Ro­
zumieją się dobrze, bo choć 
pochodzą z różnych gromad, 
wspólne sprawy leżą im na 
sercu. Aby wieś żyła caraz 
lepiej i caraz więcej produ­
kowała, zaspokajając w pełni 
potrzeby mieszkańców miast, 
a m. in. także braci i siostry 
Heleny Koszewskiej i techni 
ka budowlanego z Łodzi, bra 
ta Józefy Dulas. 

W. A. 

• 
Akademia LPZ 

Z okazji Dnia Wojska Polskie­
go i Tygodnia LPŻ, odbędzie 
się w dniu dzisiejszym w sali 
MDK przy ul. Moniusz.'ki 4a, u­
roczysta akademia, na której 
aktywiści LPŻ-owscy otrzymają 
z rąk przewodniczącego Frez. 
RN m. Lodzi ob. Gera.gi - me­
dale dziesięciolecia. 

W bogatej cz.ęści arlystyC2ll1f'i 
wystąpią 2le5poły artystyczne tu­
tejszego garni.ronu oraz arty~ci 
ló<Wcy. 

Helena Koszewska opow!a 
da o udziale młodzieży swo­
jej wsi w organizowaniu ko 
mitetu założycielskiego spół­
dzielni produkcyjnej, o agi­
tacji ZMP-owców za przyspie 
szeniem wywiązania się z 
obowiązkowych doetaw. z ~ędrzy godziną l~ i 16 d<!-
tro.ską w glosie mówi legćlCJe k?ł LPŻ-owskich przy 

. . : szlrolach 1 zakładach pracy 7J<>-
o ~m, Jak. ~rzec.1%a . s1~ żą kw.iaty na Groble Niezna­
u mch zalorerue spółdzieln1, negio żołnierza. i u stóp pomru­
szuka przyczyn tego stanu ka w Parku Poniatowskiego. 

rzeczy. (lg.) 

Przerywa jej Józefa Du­
las. 

- U nas będziemy już w 
najbliższym czasie zakładali 
spółdzielnię. Chociaż komitet 
założycielski pracuje krócej 
niż w waszej wsi... - z pe­
wną satysfakcją w glosie 
zwraca się do Koszewskiej. 

I g, twCUl ./wlhdaW.go- I 
~ŁODZI-

W dniach 13, 14 i 15 paździer­
nika w-zm,owiona zostaje na sce­
nie Państwowego Teatru żydow 
skiegio S"Ltuka Ka.rola Gulzlt0wa 
pt. „Uriel Akosta" w reżyserii 
Chewla Buzgana i Natana Meis­
lera. Scenografia: Al. Jędne­
jewski i J. Przeradzka. Muzy­
ka Albin Wolus. 

* * * 
Przedłużona została Wystawa 

Dorobku Naukowego i Dydak­
tycznego Wyższego Szkolnictwa 
Medycznego w L<J.dzi d-0 dn. 23 
października do godz. 15. Wysta 
wa mieści się w lokalu AM w 
Lodzi przy ul. Zach-0•dniej nr 
81-83 i czynna jest codziennie 
dla wyqieczek i zwiedzający~h 
indywidualnie w godz. 14-13. 
w niedzielę od 10-18. I 

* * * 
Towarzystwo Przyja.ciół Sztuk 

Pięknych w L<>dz.i 0<rga11izuje 12 
bm. o godz. 19 w Ośr-0d'ku Pro­
pagandy Sztuki (I'ark Sienkir-­
\\icza) wiemór artystyczny. I'rc:>­
gram -.viec7.oru: <>dczyt prof. H. 
Andersa pt. „Aktualna sytua.cja 
w plastyce" polą~ny z publicz 
ną dyskusją. 

* * 
„ 

Kierownictwo łódzkiego Klubu 
TPP-R przyjmuje zapisy na kurs 
ięzyka rosy Jsklego I stopnia. Bliż 
S7VCh informacji udziela poradnia 
K1ubu, ul. Narutowicza 28, I plę· 
lro, w godz. od 9 do 17. 

Czy jesteś 
członkiem LPŻ? „ __ 

Pa1istwowy Akademicki 
Teatr Białoruski im. J. Ku­
pały: „Konstanty Ząsło­
now", sztuk.a w 4 aktach 
A. Mowzona. Reżyseria -
J(. N. Sannikow, scenogra­
tia: J. M. Uszakow. 

Na scenach polskich oglą­
daliśmy już przedstawienia 
w wykonaniu najlepszych 
teatrów radzieckich, takich 
jak MCHAT, Moskiewsk!i 
Teatr Maly, Teat: im. Wach­
tangowa, czy im. Mossowie­
tu. 

Bawiący obecnie w Łodzi 

Teatr im. Janki KupaŁy nie 
jest niewątpliwie sceną tej 
klasy, ale reprezentuje średni 
poziom teatru radzieckiego. 
Jest to wyrazem zacieśnienia 
przyjaźni; nasze kontakty kul 
ttiralne ze Związkiem Radziec 
kim nie odbywają się już wy 
łącznie „na najwyższym 

szczeblu", stają się codzien­
ną, szczerą wymianą do­
świadczeń i osiągnięć. 

Dlatego tak bliski nam du 
chem, bratni zespól białoru­

ski traktuje swoje zagranicz 
ne tournee po Polsce nie tyl 
ko jako popis własnych u­
miejętności, ale i jako próbę 
sił. Nasi białoruscy towarzy­
sze oczekują więc od nas o­
bok serdecznego przyjęcia, 

którego im nie skąpimy, tak­
że i slów krytyki, które do­
pomogłyby im w dalszym do 
skonaleniu warsztatu scenicz 
nego. 

Do chwili, gdy piszę te slo 
wa, obejrzałem jedno tylko 

„Awantura'' o gwiazdę 
czyli dlaczego . załoga ZPB im. Marchlewskiego 

przestała być przodu,jącą 
W pokoju I sekretarza KŁ 

PZPR dzwoni telefon. 
- Proszę? 
- Towarzyszko, przy apa· 

racie Zaklady Marchlewskie­
go. 

- Przełączcie. 
- Tu Nowak, dyrektor 

ZPB im. Marchlewskiego. 
Towarzyszko, ratujcie! Tylko 
wy nam możecie pomóc. Ka­
żą nam zdejmować z dachu 
fabryk.i czerwoną gwiazdę 
którą otrzymaliśmy od Komi 
tetu za zwycięstwo we współ 
zawodnictwie. Przecież przez 
dwa lata co noc świeciła na 
naszym dachu. Nie zajęliś­
my teraz, co prawda, pierw­
szego miejsca, ale nadal wy­
konujemy zadania z nadwyż 
ką we wszystkich oddzia­
łach! 

- Nie mogę sama decydo.. 
wać w tej sprawie. Porozu­
miem się z członkami egze­
kutywy. Przecież gwiazda 
jest dla tego zakładu, który 
zajął pierwsze miejsce, a nie 
wy je zajęliście ... 
Słuchawka znów spoczęła 

na widełkach aparatu. Za 
chwilę ... 

- Towarzyszko, dzwonią 
Zakłady Bytomskiej. 

Tym razem dyrektor ZPB 
im. Bytomskiej zwraeał się 
o interwencję. Bo jak to? 
Załoga zwyciężyła we wspól 
zawodnictwie, zajęła pierw­
sze miejsce, zdobyła sztan­
dar, a tu „Marchlewski" nie 
chce zdjąć gwiazdy, ozna­
czającej zwycięską fabrykę ... 

Słowem - „awantura"' o 
gwiazdę. Opowiedziała o niej 
Michalina Tatarkówna, I 
sekretarz KŁ PZPR na konfe 
rencji partyjno.-ekonomicznej 
w ZPB im. Marchlewskiego. 

Do czego to doszło: Zakla­
dy zamiast - jak to było w 
okresie dwu ostatnich lat -
podnosić na coraz wyższy po 
ziom produkcję, zwyciężać i 
w ten sposób zdobywać gwia 
zdę, uciekają się do wybie­
gów, by ją utrzymać mimo 
przegranej. „Przecież pn.ez 

tak długi cms przodowali­
śmy - argumentują. Dosta­
liśmy na własność cztery 
sztandary, więc dlaczego nie 
możemy dostać na własność 
gwiazdy?" 

Ta historia z gwiazdą jest 
po trosze odpowiedzią na py 
tanie, dość często stawiane 
na konferencji... Dlaczego za­
łoga ZPB im. Marchlewskie­
go straciła przodujące miej­
sce? Zawrót głow.y od sukce­
sów? - Tak! „Przecież cała 
Łódź wie, że przodujemy. 
.Ba! Pisuje -0 tym od czasu do 
cza.su prasa i to nie tylko 
w Łodzi. Szanują nas i lubią. 
więc w razie czego" ... stąd 
zrodziła się myśl zatelefono­
wania do Komitetu Łódzkie­
go, a znacznie wcześniej sa­
mouspokojenie, które przy· 
niosło klęskę. 

- Rozmawiałam podczas 
przerw w obradach z robot­
nikami - powiedziała m. in. 
ob. Tatarkówna na konferen­
cji partyjno-ekonomicznej u 
„Marchlewskiego". - Mówią 
oni tak: W fabryce wzywają 
nas, by mówić szczerze i O· 

twarcie o wszystkim, żeby 
krytykować. Ale ci, co mówi­
li szczerze, albo już nie pra­
cują, albo zostali przeniesieni 
do gorszej pracy. 

Czy można powiedzieć, że 
organizacja partyjna w zalda 
dach dobrze pracuje, jeżeli 
słyszy się takie glosy robotni 
ków? - zapytała ob. Tatar­
kówna, 

Towarzysze! Organizacja 
partyjna w zakładach wypu­
ściła więc sprawy produkcji 
ze swoich rąk. I oto skutek 
taki, że załoga przestała 
przodawać. Robotnicy mczęli 
niedowierzać - dowodem są 
listy od nich, napływające 
bezpośrednio do Komitetu. 
Listy od robotników, którym 
organizacja na miejscu nie 
potrafiła wyjaśnić sprawy i 
usunąć ich poczucia krzyw­
dy, ponieważ nie dotarła do 
nich ... 

Z wvstępów Teatru lm. J. Kupałv 

Heroiczny epos partyzancki 
przedstawienie Teatru im. J. 
Kupaly - Mowzona „Kon­
stanty Zaslonow". Jest to u­
dramatyzowany heroiczny e­
pos z cza.sów walk partyzanc 
kich na Białorusi w latach 
okupacji hitlerowskiej. Więk 
szość czytelników · zna za­
pewne dzieje Konstantego 
Zasłonowa, inżyniera - party 
zanta, który zgłosiwszy się 
do pracy u Niemców na sta­
cji Orsza, remontował paro­
wozy i jednocześnie kiero­
wał akcją ich niszczenia. 

Historyczna postać Zasłono 
wa, urastająca do miary ja­
kiegoś wspóiczesnego Konra­
da Wallenroda, stanowi bez 
wątpienia Piękny temat Lite­
racki. Przeżycia wewnętrz­

ne człowieka, który z nara­
żeniem życia wypełnia pole­
cenia sztabu partyzanckiego 
i partii, przy czym znosić mu 
si pogardę robotników ra­
dzieckich, traktujących jego 
pozorną gorliwość wobec o­
kupa11ta jako zdradę ojczy­
zny - moglyby stanowić bo­
gaty materiał dla sztuki psy­
chologicznej, obrazującej we­
wnętrzne konflikty bohate­
ra. 

Sztuka Mowzona nie idzie 
jednak po tej linii. Autor po­
stawił sobie za zadanie wy­
dobycie patosu, jaki tkwił w 
bohaterskiej walce partyzan­
tów białoruskich. Jego ~a­
słonow urasta do symbolu, 
dramaturgicznego zes.polenia 
wszystkich cech tego patrio­
tycznego ruchu, który na 
zawsze przeszedł już do hi­
storii. 

Nie dopuszcza więc nas au 
tor do współuczestnictwa w 
życiu wewnętrznym bohate­
ra, które niewqtpliwie musia 

lo być bogate (to sugeruje 
nam swoim ujęciem roli Za­
słonowa doskonały B. W. Pła 
tonow), ale ukazuje nam sam 
wynik tego niewidzialnego 
procesu duchowego. Dlatego 
sztuka Mowzona przypomi­
na fresk, w którym nie-

. zmienny w swej niezłomnoś­
ci Zaslonow jest motywem 
powtarzającym się w każdej 
scenie. 

Oczywiście dziś, po latach, 
pragnęlibyśmy wracać do te­
matyki okupacyjnej w sposób 
bardziej pogłębiony, anali­
tyczny. I dlatego nie możemy 
nie zauważyć istotnych sła­

bości sztuki. Wymienię je tu 
przykładowo: czterokrotne 
powtarzanie sceny dekonspi­
rowania się Zasłonowa wo­
bec patriotów białoruskich, 
jednobarwna i u.mowna reak 
cja bohaterów na śmierć mło 
dego Zeńki Aksanicza, zbyt 
groteskowe potraktowanie 
przez autora postaci hitle­
rowców. 

Intencja, jaka przyświeca­
ła teatrowi białoruskiemu 

w wystawieniu sztuki Mow­
zona w Polsce, wydaje mi się 
jednak zrozumiala. „Konstan 
ty Zaslonow" stanowi pe­
wien etap historyczny w 
rozwoju tego teatru. Etap 
związany z wojną narodpwą 
i następującym bezpośrednio 
po niej okresie, kiedy napię­
cie uczuciowe wywołane o­
kupacją domagało się takie­
go właśnie kształtu artystycz 
nego. Nie psychologicznego 
dramatu, lecz manifestacji 
patriotyzmu i narodowej du­
my. 

Przedstawienie jakie oglą­
daliśmy w Łodzi. wskazuje 

I sekretarz KŁ PZPR - Michalina Tatarkówna, podczas przerwy 
w obradach, rozmawia z robotnikami I delegacją chłopów, która 

brała również udział w konferencji partyjno-ekonomicznej. 
Na zdjęciu siedzą od lewej: Stanisława Płyta i Helena Dolińska -
pracownice ZPB · Im. Marchlewskiego, Michalina Tatarkówna, 
Rachanowski - brygadzista z gospodarstwa OZR Gołębie oraz 
Adam Andzelak. Stoją: dyrektor fabryki Nowak i Antoni Sła· 

wiński z Kutna - brygadzista w gospodarstwie OZR. 

Rozmawiając w przerwie 
podczas obrad o tych listach 
robotników, dowiedzieliśmy 
się. że napływają one rów­
nież do Z\Viązków zawodo­
wych. Napływają do instan­
cji wyższych, ponieważ osła­
bła również i praca związko­
wa w ZPB im. Marchlew­
skiego. 

Jeden z majstrów podał 
taki przykład pracy działa­
cza związkowego: przewod- · 
nicząca oddziałowej rady, za­
kładowej posługiwała się w 
pracy związkowej pracowni­
kami administracyjnyrr.i i 
majstrami. I tak na przy­
kład bilety na impre­
zy kulturalne wręczała do 
rozprowadzenia majstrom. 
Czy tylko ona jedna zaczęła 
kierować, a raczej dyrygować 
pracą związkową zza biurka? 
Z pewnością nie. Przecież 
skutki takiego podejścia wi­
doczne są we wszystkich od-

na dużą dojrzałość aktorską 
zespołu bialoruskiego. Mimo, 
że sztuka dzieli postacie dość 
mechanicznie na „białe" 
„czarne", ujęcie reżyserskie 

stwarza aktorom możliwość 
wyraźnego akcentowania, że 

za patosem slów kryją się in 
dywidualne, ludzkie uczucia. 
Dzięki talentowi szeregu ak­
torów, udaje się to i wiele 
nawet umownie markowa­
nych uczuć czy sloganowych 
wypowiedzi nabiera głębszej 
treści i celnie trafia do wi­
dza. 

Obok wspomnianego już 
przeze mnie Platanowa, na 
pierwszym miejscu wymienić 
trzeba aktora G. P. Glebowa 
za prawdziwą, pełną ludowe­
go humoru i nigdzie nie prze 
rysowaną postać starego robot 
nika Kropli. Dobrze sekun­
duje mu W. J. Dieduszko jako 
majster Krusz1ina. Do rzędu 
dobrych osiągnięć aktorskich 
zaliczyć należy postacie: Ko­
renia (P. A. Piekur), Aksa­
nicza (B. W. Wladomirski), 
Hugo Hirtha (S. S. Barillo) i 
Hammera (W. A. Krawcow). 
Inne role są zagrane słabiej, 
zwłaszcza trudno pogodzić 

się z reżyserskim i aktorskim 
ujęciem postaci hitlerow­
skich oficerów. 

Foto L. Olejnic:Mk. 

działach. Do działalności 
związkowej zakradły się po 
trosze biurokracja i bałagan. 
Bo o czym świadczy fakt, że 
pewną grupą związkową 
opiekował się mąż zaufania, 
który od dawna przeniesiony 
został na inną zmianę, do in­
nej nawet sali produkcyjnej? 

Do spisania wszystkich 
przykładów, świadczących o 
pewnym oderwaniu się akty­
wu polityczno-gospodarczego 
i kierownictwa od spraw za­
łogi trzeba by chyba ..• woło­
wej skóry. Osłabła troska 
majstrów o stan maszyn -
mówiły tkaczki i prządki, 
między innymi Józefa Ol­
czak. Majster, słusznie 
skrytykowany na jednej z 
narad, gniewał się na robot­
nicę i przez cały miesiąc nie 
odzywał się do niej. Majster 
brygad remontowych zapisał 
sobie do karty remont 14 ma 
szyn, których w ogóle nie 
wyremontował ... słowem za­
pominano często o solidności 
w pracy ... 

Zatrzymano się w miejscu. 
Nie rozwijała się inicjatywa 
Sygdziakowej, Janiaka. Nie 
rozwijano innych nowator­
skich metod pracy. I nie tyl­
ko się zatrzymano, ale na­
wet cofnięto. Do tkalni za. 
częła się przedostawać zła 
przędza, z brakarni, pocho­
dząca z... bezbrakowYch pio 
nów produkcyjnych. 

- Osłabiliśmy pracę z za­
łogą - powiedział sekretarz 
komitetu zakładowego part.ii 
Wojciechowski, - przygłu­
chliśmy nieco na głosy za­
łogi. Bo jakże in.aczej nazwać 
fakt, że również i na tej kon 
ferencji mówi się o dziurach 
w posadzce, które powodują 
wywracartie sie wózków z 
przędzą. Przecież w tym roku 
mówił.o się o tych n ieszczeo;­
nych dziurach ju) dziesiątki 
razy. Czv tak trudno je zabe­
tonować? 

Oczywiście nie trudno, jak 
również nie trudno jest na­
prawić dziurawy dach, przez 
którv woda leci na 6 krosien 
i zalewa tkacza i tkaniny. 
PracowaJiśmv z 7'lłogą stfl­

rymi metod1;tmi. Osiągnęliś­

my np. na przędzalniach, że 
wszyscy wykonują sw-0je 
normy i poprzestaliśmy na 
~m. A przecież okazało się, 
ze haisło Moraw:::kiego możn'l 
pogłębić i przystosować do 

(Dalszy ciąg na .str. 4) 

Nie wydaje mi się równiez 
szczęśliwe rozwiązanie sceno 
graficzne. Dekoracje posu­
nięte aż do naturalizmu w 
nialym stopniu współgrają w 
wydobyciu nastroju sztuki. 
Ich powolna zmiana wpływa 
na rozwlekle chwilami tem­
po spektaklu i rozpraszanie 
w przerwach tego kapitału 
wzruszeń, jaki gromadzi w 
widzach dobra gra zespołu. 

„Niekraso w" 
w Budapeszcie 

Niemniej jednak sztuka. po 
kazana nam przez Białorusi­
nów, jako całość zrobiła na 
widowni polskiej wrażenie i 
za nie właśnie jesteśmy na­
szym przyjaciolom wdzięczni. 

i w ... Łodzi 
Znakomita sztuka J. P. 881'- ' 

tre'a pt. „Niekrasow" z wfol­
kim powodzeniem grama b~ła 
również i w Związku Rad.Ż°ie­
ckim. Wkrótce wejd'l:ie ona na 
afisz Teatru Narodoweg<» w 
BudapeszClie. Wystawienie tej 
sztukli pod zmienionym tytu­
łem „Tylko prawda." :ra.plano-

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI wał także l ;,Teatr Powsrrech­ny" w l.odzł. (M,) 
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. - - ------ ------------------- Siadami żółtego skarbu t3) 
Skorzystaliśmy z „otwartych drzwi" 

Wizyta „Expressu" 
w Zakładzie Anatomii A. M. 

DZIELO /HL D CH 
Kiedyś byl tutaj dom star­

ców, później już podczas c­
lmpacji hitlerowskiej---,sL'!pi­

taL Teraz w budynku przy 
ul. Nanitowicza 68 znajduje 
się Zakład Anatomii Prawi­
dłowej Akademii Medycznej. 
I chociaż na zewnątrz wY­
gląda on niezbyt imponują­
co, w środku jest wszystko 
w takim stanie, w jal<im być 
powinno. A w roku 1945 bu­
dynek byl całkowicie zdewa­
stowany, ba, nawet ram o­
kiennych nie było ... 

Korzystając z „drzwi o­
twartych" do niektórych za­
kładów Akad€mii Medycz­
nej, udostępnionych łódzkie­
mu społeczeństwu z okazji 
10-lecia uczelni, zwiedzili­
śmy minionej niedzieli Za­
kład Anatomii A. M:. Była to 
pasjonująca wędrówka, któ­
ra pozwoliła zarówno nam, 
jak i innym zwiedzającym 
,lyknąć" nieco więcej wie­
dzy o budowie człowieka, a 
zarazem przekonać się o żmu 
dnej drodze studentów do za 
wodu ·tekarskiego. 

Całość nauki o anatomii 
ludzkieJ, wiedzy bez któr.ej 
nie może się obejść żaden le­
karz, przekazuje się studen­
tom poprzez cykl WYkładów 
i zajęć praktycznych. Najcie-

nie mow1ąc już o innych za­
kładach, studenci praktyku­
ją również w szpitalach. Tu 
następuje ostateczna kon­
frontacja tego, czego się stu­
dent nauczył, z żywym ocze­
kującym na pomoc lekarza 
człowiekiem. 

Kończąc naszą wizytę do­
wiadujemy się jeszcze od kie 
rownika Zakładu prof. dr T. 
Wasilewskiego o ludz.iach 
których dziełem są liczne nie 
zbędne do nauki preparaty, 
z:iajdujące się w muzeum 
anatomicznym. Jak się oka­
zuje, wykonali je samodziel­
nie asystenci zakładu, jak 
np. doziś już lekar.t w klini­
ce internistycznej dr Edward 
Sładki lub dr dr Krystyna 
Jamiołkowska i Bogdan Go­
etzen. Wykresy graficzne i 
dekoracje muzeum wykom1-
je art. malarz Jerzy Kraw­
czyk. 

Przeszło 1000 osób zw1e­
dzilo w niedzielę ten Zakład 
AM, wiele było również i 
innych zakładów otwartych 
tego dnia dla wszystkich. W 
ten sposób nasza jubilatka, 
łódzka Akademia Medyczna, 
staje się bliższa naszemu spo 
łeczeństwu, które uczelnię 
tę ze zrozumiałych względów 
ceni i poważa. 

kawsze są oczywiście zajęcia. J. Silb. 
Co bowiem usłyszy się na wy 
kładzie, przeczyta w skryp- P. S. Słuszny ze wszech­
cie lub podręczniku, trzeba mi-ar wydaje się pomysł, aby 
sprawdzić i skonfrontować w przyszłości (oby jak naj­
na ol'ganizmie i ciele Judz- bliższej) muzeum anatomicz­
kim, żywym i martwym. Te- ne A. M. wyodrębnić i udo­
mu celowi służą w Zakładzie stępnić na stale łódzkiemu 1 

~ oałonoonej męczącej 
pocłróży ~.adłem wresz­
cie na stacji Tarnobrzeg. 
W przygodnym towarzystwie 
starszego mężc:z,y:zmy idę pie­
sz,o asfaltową dirogą do mia­
sta, odległego blisko 3 km 
od stacji. 

- Si-kod.a, że pan tu nie 
był jesienią przed wojną -
odipo'll.riada mój tocwairzym na 
moje na;rzekania na br.alt 
autobusu, tak:ISówki, cr.y dc­
rożki. - Trzeba było mieć 
ze sobą łódlkę, aby się prLe­
dostać do miasba... Komu 
zależało na drodz.e do sba­
cji? Hrabia 'Darnowski i stn­
roota jeździli do drworea sa­
mochodem, nóg nie moczy li 
w błocie, a reszta społeczeń­
sllwa. to... niewaooe ... 
Wspominiając dawne dz.ic­

je, idziemy wzrlłuż ulicy o­
cienionej zielenią wyrokich 
topoli. Z dala bielą się ory­
ginalne, z nie okoTowanej 
ł>r-zozy wyikomme. pawilony 
Wysbawy Rolniczej. 

- Ziemia tu kie~lka -
mówi dalej mój przygodny 
towarzysz. - Wsie są pnze­
w.amie biedniackie, przelud­
nione. Wielu ludzi wywędro­
wało stąd do Stalowej Woli. 
do pracy ... Przed wojną pra­
wie cały powiat, to były fol­
warki hr.ab!ego Tarnowskie­
~- Niech pan zajdz-ie na za­
mek do Dzitkowa, to kilo­
metr od rynku, tam mieści 
się teraz Liceum Rolnicze. 
Jest na co p-opatrzeć ... A we 
wsia·ch? ... Słyszał pan chyba 
o bu1tejszych buntach chł<YP­
skicll? W latach międzywo-Anatom.ii łódzkiej AM roz- społeczeństwu. 

maite preparaty i przyrządy._:::_::.::..:.~-----------------------
W tutejszym muzeum anato­
micznym, można więc obej-· 
rzeć zaopatrzone w szczegó­
łowe objaśnienia preparaty 
tzw. suche. Znajdują się tu m. 
in. odpowiednio spreparowa 
ne kości człowieka, natural­
ne lub też modele fabryczne, 
rozmaite części ciała ludzkie 
go odpowiednio zakonserwo­
wane w spicytusie lub for­
malinie, wres?.Cie wiele wy­

Konsfm"ktorzy wymieniają poglądy z kierowcami 

W Łodzi powstają nie tylko tkaniny 
ale i projekty polskich samoch~dów 

kresów. 
Cz.ego nie dojrzy oko nie 

uzbrojone, pokaże rentgen., 
:zm.ajdujący się w innej sali. 
Zdjęcie wykryje schorze­
nie lub zlamanie. Sze­
reg takich zd0ęć przedsta­
wiających np. fragment ja­
kiejś kostki w nodze, oglą­
daliśmy na specjalnych pul­
pitach szklanych i oświetlo­
nych światłem elektrycznym. 
Fachowiec ujrzy na takim o­
świetlonym zdjęciu miejsce i 
rodzaj np. złamania, potra­
fi wystawić właściwe rozpo­
znanie. 

Studenta medycyny często 
mQżna poznać po niektórych 
jakże charakterystycznych 
pomocach naukowych. Do ta 
kich, zwłaszcza na początko­
wych latach studiów, należy 
cza~zka ludzka odpowiednio 
spreparowana oraz kości ludz 
kie. Wszystko to jest wyp0-
życzane przez tutejszy Za­
kład Anatomii. 

·wreszcie prosektorium, 
znajdujące się w podzie­
miach. Duże, prz.estronne sa­
le z licznymi stolami, wiele 
lamp elektrycznych. W zam­
kniętych, obitych blachą szaf 
kach znajdują się zwłoki lu­
dzkie, oczywiście zabezpiecza 
ne odpowiednio przed zepsu 
ciem. Tu studenci dokonują 
najrozmaitszych doświadczeń, 
zapoznają się dokładnie z bu 
dową ciała ludzkiego. 

Studia na AM nie są ła­
twe. Aby się o tym przeko­
nać, WYStaorczyło obejrzeć 
Zakład Anatomii. A przecież 
nie tylko tu trwają studia, bo 

Słuchali go z zapartym 
tchem. Nie bez wpływu na 
to był fakt, że prof. inż. Je­
rzy Werner jest jednym z 
ojców" pierwsi-ego polskie­
·~ samochodu ciężarowe­
go - „Star-20", którego też 
hist.arię narodz.in opowiadał. 
A ponadto temat dła jego 
łód7.lkich słuchaczy - kie­
rowców tym bliższy, że prre 
cież projekt poczciwego 
„Stara-20" na.rodził się -
o czym niewielu z nas wie­
właśnie w Łodzi, w praco­
wniach łódzkiego Biura Kon 
strukcyjnego Przemysłu Mo 
tory7..acyjnego ! 

Dzisiaj trudno sobie wprost 
wyobrazić nasz transport bez 
tego pojazdu - tak je.'lt roz-

Rosną szereg.i 
członków LPZ 

D2ńelni<:a. LPZ Sródmieście 
może poszczycić się osi~~ęci.i­
mi w swl'j pracy. Mówił o nicl1 
w referacie, wyglo057AmYm na u­
romystej akademii. zw:iąunej z 
Tygodni.em LPZ i Dniem Woj­
~ka. Polskiego kpt. Józ~f Gody-1 
cki. Wska.zal cm na wzrost or{;'a 
niza.cji LPŻ (w cią~ 2 l&t w I 
Sródmieśeiu przybyło 12 tysięcy 
łlzłoników), omówił wyniki szko­
lenia LPŻ-owskiego. W samym 
tylko strzelectwie pr.zes7Jk-0lono 
ponad 9 tys. osób. OrganWJowa­
no ma.sowe S'l<kolenia z dzied-ii­
lllY sportów wodnych, motoro­
wych, lącamc>ści. 

- Obchód Tygodnia. LPZ -
&twierdził mówca - jest pru>­
gl~ein zdobymy naszej ocgani­
zaeji. Mamy w naszej d"llielrucy 
szereg kół pr.rodujących. Do ta 
kich m. in. naJeżą koła LPŻ w 
Zakla.da.ch im. Sia.Jina (Oddział 
„R"), Lód"llkiej Fabryce Zega­
rów, Spółd'llielni „Ozysro5ć" o­
raz Lómikiej Fa.bryce MllSLYn. 
W koła.eh tych człoO!llkowie po-I 
:zinawali traidyeje Ludowego Woj 
ska. Polskiego, przygotowyw.i.ii \ 
siil do służby wojskowej, uczest 
niczyli w różnych S?Jkolenia.eb. 
Są jednak również kola, nie w--y 
kazujlłCe się należytą Pł"&el\, jak 

MIESZKA~CY UL. KC>PCIŃ- np. przy Zakłada.eh im. 9 Ma.ja, 
SKIEGC>, M. BIELSKI: Dyrek- Tadka Ajzena i inpych. Trzeba, 
cja MPK wyjaśnia, że obecny u- aby aktyw LPŻ-owski słabych 
k1ad tras li!ni.i tramwajowych u- kół ożywił swą pracę. 
legnie dalszej zmia.nfo po wyko- Uroczysta akademia., -rorga.ni­
naniu inwestycji torowych prze- wwa.na przez ZD LPZ Sródinie­
widzianych na rok 1956. Przy ście, na. którą przybyli aktywiś 
usta.leniu nowych tras postulaty ai z 280 zakładów pracy, zaikoń 
mieszkańców ul. Narntowic~ etzyla. się pokazem filmu rad7.ile­
będ'ł wzięte pod uwagę (20711)1 c,k:iego „Romeo i Jllli.P..". 

(201~) (Kr) 
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powszechniony. Ba, o „Sta­
ra" dobija się również za­
granica. Konstruktorzy dążą 
więc wsz,elkimi siłami do ma 
ksymalnego udoskonalenia 
t.ego samochodu. A co jest 
dla nich lepszą w tym pomo­
cą od beZ!pOŚ>redniego konta­
ktu z kierowe.ami? 

Oto jedna z przyczyn, dla 
których Polski Zwiąrek Mo­
torowy w Ło<lzi wpadl n.a 
poklasku godny pomysł urzą 
dzania stałych spotkań kon­
struktorów z użytkownika­
mi ');>ojazdów mechanicznych I 
polskiej konstntkc.ji. Pierw­
sze z nich odbyło się właśnie 
ubiegłej soboty w lokalu 
PZMot. przy ul. Piotrkow­
skiej 183. 

- Jest to dla obu stron 
niezwykle cenne · przedsię­
~zięcie. - mówil nam po tej 
imprezie prof. Werner. -
Dotychczas wszelkie uwagi 
o naszych konstrukcjach o­
trzymY,Waliśmy okrężną drogą 
z Wa.rszawy, oczywiście z du 
żym opóźnieniem. Be'Zl>ośre­
dni kontakt po7.w-oli nam na 
szybsze usuwanie błędów. .a 
kierowcom - na gruntow­
nie,isze poznanie swych wo­
zów. 

Tak. Pośpiech nie jest bez 
znaczenia. Tym bardziej, że 
w tej chwili rodzi się w Ło­
dzi konstrukcja nowegu typu· 
polskiego samochodu cięża.­
rowego - „Star-55", który 
w przyszłości zastąpi swego 
s.tal'SZego brata - „Star -
20". 

Po .,dobrym początku" ko­
lej więc na następne wieczor 
nice. Na najbliższą nie trze­
ba będzie dlugo czekać - za 
diwa tygodnie, również w so­
botę i również w lokalu 
PZMot., konstruktorzy spo-­
tkadą się o godz. 17 - tym 
razem z posiadaczami na­
szych najcowszych motocy­
kli, tj. MOS (WFM). 
Można sobie wyobrarz:ić, 

jak interesujące będzie to 
spotkanie. (se) 

Uwaga, wędkarze 
Zwłą.zek Wędka.rsk:l, ul. Sien­

ldewfoza 15, unądiza. w sobot;:. 
dnia. 15 października. o godiz. 15 
w;'eioozke do Włyn;ja. 

jennych działały w okolicy 
silne organiziacje komtmi­
styc2'l!le. Teraz, gdy wybudu­
ją kombinat sia-rcz.any ... 

Nie dokończył z.dania, bo 
oto wyłoniły się przed nami 
trrz:y duże cret"WQne, nie WY­
kończone budynki, a na jed 
nym z nich widoczna była 
mała ta blkzika z nap~ 
„Kopalnia siarki - w budo­
wie" ... 

SILNIEJSI 
NIŻ PRZYRODA.„ 

Byłem wśród wiertniczych 
pracujących na złożach ru­
dy żelaznej w Łęczycy, W!­

działem wiertniczych nafto­
wych i innych. I choć wiem, 
że niejednemu czytelnikowi 
wyda się przesadne to, co da 
lej nap'szę, muszę jednak 
stwierdzić, że nasi młod?.i 
wiertniczowie na złożach siar 
ki - robotnicy i inżynierowie 
- to ludzie s?:cz:ególni. Okre 
ślenia takie j:ak zahartowa­
ni, twardzi, ·wytrwali - wy 
dają mi się blade w porów­
naniu z rzeczywistością. W 
rozmowach z nimi nieodP<ir 
cie nasuwają się wsporr:nii::­
nia z c;iytanych powieści 
Londona czy Ażajew.a. Tacy 
mus;eli być p:e'I"Wsi budow­
niczowie Dnieprcstroju czy 
Ko-rru;omol.;;ka. Ludzie sil­
niejG\ niż przyroda, w walce 
z którą z dnia na dzień po­
tężnieją. 

Mgr inż. Sta,nislaw Tu.rek 
- d'\vudz.iestokilkulet-ni szef 
„wodnego sztabu" naS1.ej 
geologii - oprowadz.a mnie 
Po terenie przyszłej kopalni 
i mówi o z.a~dln.ieniach hy­
drologicznych niemal bezin,a­
miętnie, jak człowiek pe-.v­
ny zmycięstwa. A jest co 
przeziwyciężać ! 
Złoża siarki zalane są wo­

dą. Trzeba teren calkowicie 
odwodnić. A 1;o nie jest ani 
proste, ani łatwe ziadalll!e. 
Nie jesit to bowiem 2JWYkła 
woda. Zawiera ona siia~·­
kowodór, którego nie ma­
ż.na ani odprowadzić do 
Wioey, ani też roelać 
po terenie. ~ pierwsa..e -
wody jest za dl\lŻO, a po dru­
gie - siarkowodóor jest tru­
jący i, gdyby go rozlano .po 
polach, zamarłoby wokól: ży 
cie biolo.gi=e. 

Praca przy ,wieTCenrlach 
bez maski gawwej ja;;t nie­
możliwa. Nawet para wydo­
bywająca się z otworów jest 
trująca. Bywało, że nielktó­
rzy mdleli po godzi·nie pra­
cy przy wieży wierbnlcrz:ej ... 

- Ale ten problem już 
ro="iązaliś.my uspokaja 
m.nie mgr Turek. - Troje 
chemików z Instytutu Kwa­
su Siarkoswego w Warsva­
wie, mgr Leszczyńska,, dr 
Hofma,n i mgr Sielu.żyński 
opracowali metodę otrzymy-· 
wania siarki z siarkowodoru 
oraz sposób wzbogacania za­
nieczyszczonej rudy sia.rko­
wej. Mają "\\~aniałe WYn;­
ki, na skalę międzynarodo­
wą. Osiagnęli. czystość siar­
ki 99.99 proc ... Przed bu­
dową kop.alni sit.an.ie tu za'­
kład, w h.-1:órym we<lług mc­
tooy Leszczyńskiej otrzymy 
wać się będzie.siall"'kę z siar­
kowodoru, a oczysZ'CZQną "-'-O 
dę odprowadzi się do Wisły ... 

- Ta trójlk.a chemik&w. 
to mu.s.zą być isba1rzy do~ 
świadc:ooni ludeiie? ... - py­
tam z cielkawości. 

l\/Igr Turek uśmiecha się. 
- W oomie nie mają jesz­

cze 80 lat„. 

W WIDŁACH 
WISŁ l' I SANU 

Wracamy do biUII"a. Chcę 
poro.zmaw1ac z inź. Kazi­
mierzem Orzechowskim -
dyu;-ekto·rem i naozelinym i.n­
żynie:rem budowy lkopalini w 
jedinej osobie. I 'bu zmów do­
.zinaję rozcza!I'owania. Wy­
obrażam sobie, że będę II'O!Z­
maiw.iia.1 ze sba•rym, ziażyw­
nym jegomościem, ik:tóry j.ak 
to mówią, z niejednego pieca 
chleb jadł, a tu przy biuirikn 
siedrz:i... dwudz.ies.tosześoi.o.let 
ni szqupły brunet, w mUJ!l­
dutrz.e górniczym. 

Po pie!"'Wszej gneczmościo 
wej wymianie zdań ze mną, 
inż. Orzechowski. odbiera ~e~ 

lefon ze s.z,pirt:ala, zawiad.-i­
mi:ający go o 'Złym stanie 
zdTowi:a niedawno narodro­
nego dziecka. Ponieważ za 
pół godziny mamy razem wy 
jechać do Kielc na konferen­
cję w sprawie drugiego z 
kolei odkrycia 21łóż sia:rki 
na lewym brzegu Wisły, w 
rejo.nie Szydłowa, a J:nż. O­
rzechowski chce odwiedzie 
przed wyjau:lem swoje cho­
re dziecko - z.ostaję n.a ra­
zie sam w jego gabinecie. Nie 
mając chwil'()IWO innego za­
jęcia, korzystam z z.aprosz~­

nia do przejrzenia ksiażek 
w szafie bibliotecvnej. Wy­
ciągam pierwszą z brzegu 
wydaną w 1938 r. książkę 
Jer.r.ego Ostrowskiego pt. 
„Widły Wisły i Sanu". Jest 
w niej mO'\\>ia m. in. o po­
wiecie tamobnesk.im. N<ł 
stron:e 138 czytam: 

„ Wieś jest stale nie dmywia 
na i nie umiera wprawd-iie, 
ale marnieje z roku na rok. 
Potwierdza.ją t-0 lrka.rze i sta­
tystyka., która wspomina eyfrę 
138.000 ludzi w powiecie odży­
wiających się niedostatecznie. 
Wiedzą coś o t~= lekarze 
szkolni. i komisje IJ<}borowe ... ". 

Następnie autor p:isze na 
tema·t ośw:etlet1ia: 

„A ~ięc łuczywa nie ma. Ale 
za. to nie używa się wlęk,;?Pj 
lampki niż nr 5. J c~t t<ł n.aj­
mnie.is7.a. la.mpk:t kuchenna ,ia­
ką mo:i;na. dostać .•• Dla niekt.1-
rych i t-0 jest 'l'.a dt"Ogie. robia 
więc s-0bie rn'lle ka!;'an':i z ka­
ła.m'.l!"Z:\ i spla.'l"l.c-z-onej łu~ki 
karabir:-0owej. K!G bv chchf, 
mÓ!\'lby ~ię lu dopatn•wać .ia­
kichś zaslanawia.ią,cych symbo­
li. l\-Iy jedna,k 'Zl!.myśliliśmy się 
nad oczywistym, a ciężkim 
skutkiem oszczędnościowf:go 
palenia lampki nr 5. Oznacza I 
to, źe wieś nie czyt.a. .. ". 

POTRZEBA 
NAM FACHOWCOW! 

Jedziemy samochodem 
wz.<liluż Wisły, mijamy pięk­
ny, rnalOW1J1kzo położony. 
tonący w zieleni, sta1ry San­
domierz.. Rozmowa z począt 
ku się jakoś nie klei. Inż. 
Orzechowski jest wyraźnie 
zaniepokojony stanem zd.ro­
wiia swego dziecka. W~em 
już' od je.go kolegów, że 
choroba dzieok!a 2JWiązana 
jest z bra•kiem mierekaoia. 
że od wlru ginieMizii się z ro­
doziiną gdzieś na rnokirym pod 
da1SXU. Sam jedin.alk nie us.kar 
ża się. w.ręcz przeciwnie. z 
zapałem mówi, że JUZ za 
miesiac Skończą się kłopoty 
r.1icsz!kandowe Wlizys!Jkich 
pra<Xl'W'l'lików kopalni. Wy­
kończone będą dwa blo:d 
miE"S;cl{alne i hotel robotni­
c:zy. 

- Jak lud~ie będą mieli 
gdz.ie mie.o;.zkać, to i praca 
szybciej pójdzie„. - mó"\vi 
ilTlż. Orzechowski. No 
i przyjadą no•wi ludzie. 
Wciąż nais tu jest mała ga:-­
ifiJk.a. inżynierów. A nam po­
trzeb'! dużo f.achov-ncóv.r .. 

struktura ekonomiczna zie­
mi sandomierskiej... Ludzie 
już doczekać się nie mogą, 
wciąż pytają, kiedy i kiedy_ 
Musimy jak najrychlej uru­
chomić &ZJkołę górniczą, po­
trzeba nam fach~ów ... Sa­
mi nie podołamy tym wiel­
kim zadaniom. Trzeba, by 
przyjechali ludzie z · całe"-:> 
kraju... Robi się tu rzeczy 
wielkie. Za tr.zy, cztery lata 
Polska stal!lie się jedną z 
największych potęg siarcza­
nych świata. Trzeba, by ca­
ły naród o tym wiedzfał i 
nam w tym dziele dopo-
mógł... M. B. 

„Awantura" 
o gwiazdę 

(Dokończenie ze str. 3) 

naszych warunków. „Wszy­
scy w moim zespole osiągają 
średnią wydajność zespołu". 

• * • 
Konferencja partyjno-eko­

nomiczna i przygotowania do 
niej - narady w zespołac:b. 
i oddziałach uiawniłv wiele 
błędów. Poznanie tych błę­
dów - to połowa drogi do 
zwycięstwa. Załoga ZPB im. 
Marchlewskiego znajduje się 
już na tej drodz.e nieco dalej. 
Wprowadzono przec1ez do 
produkcji szereg wniosków, 
które wpłynęły w okresie 
przyr:otowywania konferen­
cji. Zrodziły się dwa nowe, 
cenne apele - majstra Stęp­
nia: „Uzyskuję jak najwyższą 
WYdajność na wszystkich kro 
snach w moim zespole" oraz 
majstra Staniszewskiego: 
„Likwiduję w moim zespole 
zrywność przędzy", a co naj­
ważniejsz,e krytyka i samo­
krytyka przyczyniły się do 
tego, ż.e wzmogła się w zało­
dze chęć do walki. 

• * • 
A z tą czervroną gwiazdą, 

symbolem przodownictwa. o 
której pisaliśmy na początku, 
to prawdopodobnie ma być 
tak - zostanie na dachu, ale 
nie będzie świecić w nocv 
dopóty, dopóki załoga nie 
zdobędzie znów pieorwszego 
miejsca ... 

A pn.eds1:awiciem załogi u­
roczyście przyrzekli roQbyć 
ie w czwartym kwartah. 
Zdobyć i nie dopuścić do 
utraty. 

W. KAKOWSKI 

Z kroniki sądowei 
SUROWE KARY 

DLA NIESUMIENNYCH 
KONWOJENTOW 

Jan Kunowski i Józef Glzela ze 
Służby Ochrony Kolei, oskarżeni 
zostali o lo, że w dniu 17-20. VI. 
br. na trasie Gdynia - ł.ódź nie 
wywi<!-Zali się z obowiąik.u należy 
tcqo konwofowania wagonu kolejo 
W"!JO, zawierającego chlńsld je­
dwab. 

Obal niesumienni konwojenci od 
dalill sie od wagonu, umożliwiając 
złodziejom zerwanie plomb zabez­
pieczających I dokonanie kradzie­
ży. 

W efekcie zginęły trzy &krzynie 
z jedwabiem oQólnej wartości 
537.336 zł. 
Sąd skazał Jana Kunowskiego na 

3 lala i 6 miesięcy więzienia, a 
Józefa Gizelę na 4 lata. (Lu-Ga) 

- Pro<ozę zorozumieć _: do 
daje po chwili - że budowa 
kopalni siarki, to dLa nas 
rzecz zupełnie nowa„. Pra­
cowałem kil'.ka lat w kop.al­
ni wegla na Slą10iku i któr{'­
goś d.nia kazano mi jechać 
do T.arnobrzegu budować ko 
palnię s;iar'ki. Zapaliłem si<;> 
do tego z dwóch w.zględóvv. 
Po pierW1Sze, że to siarkoi, 
rzec.z nowa i nie Zl!l.ana w Pal 
sce, a po drug.ie - pochodzę 
z tych stTon. Zebrało się nas 
tu ki.liku młodych 21apaleń­
ców, ale, prócz dobrych ch~­
ci żadnych kwalifikacji do WTOREI{, 11 PAŻDZIERNIKA 
tego nie posi-ad.aliśmy. Za- 12.40 Południowy kO'!We'l"t po­
częliśmy się uczyć, studio- pul.c·umy. 13.40 Pieśni komJ>Oi<."''­
w.ać literaturę fachową i tm'ów polskich. 14.10 Koncert p{> 

łudniowy. 14.40 Muzyka staro­
przyl"tąpili śmy do ... bud'O"..vy angielska. 14.55 Pieśni i tance 
kopalni. Co z tego wyjtClJzie, narodów radzieckich. 15.25 „Je­
niebawern będ.zie moi-na sie sień" Haydna. 16.00 (L) „Slucha­
przeko'l1J8ć... · my łódzkich solistów". 16.15 (l..) 

Wyboje na odcinku szosy Muzyka rozrywkowa. 16.40 (!.) 
Opatów-Ła.,.ów nie s·przy- Młodzi muzycy przed mikrofo-

"' nem. 17.00 Audycja dla mlo-
jają kQIIllWers.acji w oomo- dzieży „Giam-'' J. Byron.a. 17.30 
chodz.ie. Można natomiast o- (L) Konc:Ert orkiestry ma.ndoii­
glądać nęd=e chaity, sam.ot ni.stów LRPR. 17.30- (L) Lódzl<J 
nie sterczące kominy, ruJiny dzienn:ik radiowy. 17.45 (L) Mu­
domów i i'111tle nie z.alec;zone zyka tameczna. 18.00 (L) Repor-
. taż dźwiękowy pt. „Jesienne 
JE!S2lCre oo111y wojenne. igraszki. studenckie". 18.20 Kon-

- Zmi:Ui się fiu .•. - za- <'e:rt orkiestry Rozgłośni Bydgo­
czyna zmow ini. Orzech'OIW- skiej PR. 19.00 Muzyka i ak:tual­
ski. - Za kilka lat nie po- ności. 19.25 Pogadanka przyro.-J­
zna pan tych terenów. Wy- nicza. 19.35 Tańce hiszpańskie. 
budujemy kilka kopalń tak 12~.oo "Słuchowisko „Zolni.erz i 
po -.,.; · lk · 1 · Sltr bieda . 21.50 Muzyka taneczna 

. pr~'.' -„ Ja .1 • CW~J 0 - 22.20 Audycja literacka „Ksiez·; 
nie W1~, ro·7.lWlme ~ię. prz.~-1 sad". 22.40 z cyklu „Muzyka róż 
nur.sł &1a'rozany, zm1eru się nych narodów", 



e zcze o kłopo ach Nie nos • 
Siadem naszych artykułów 

dla łabak;ery „„ Pediatrzq już §ą 
cz~:~u~;teCn~a~rair>~~:~; potrzebna jest jeszcze kuchnia mleczna 

• z praniem b „ 1 · Przyczyna? Wszystkie sta-

l e I Z n Y rania o wz.ysk.anie lokalu spa 
liły n.a panewce. Złożono 11 

W tych dniach ukończono 
i oddano do użytku jeszcze 
jeden zakład miejskich pral-

Sprz.edaż 
półhurtowa 

ziemniaków 
Z dniem dzisiejszym przed-su:­

b:Grstwa l\1HD, PSS i ZOWO 
rozp<>~ynaJą sprzedaż półhur•o­
wą ziemniaków. Klienci mogą 
nabywać większe il-ości ziemnia­
ków po cenie o 15 proc. niż;.T.ej 
c-d obowiązują.cej ceny detalicz­
nej. Ziemniaki b<;dą spr10edi:.wa­
ne w nnstępujących punkta.cil: 

ni. Jest to nowocześr.:e urzą­
drona, nowowybudowa111.:!! 
pralni.a bielizny na Stokach 
przy ul. Zbo<!ze 16. 

Jak informuje dyrekcja 
Miejskich Pralni, zakł.ad ru­
szy w tym tygodniu, oood.z.i 
jednak o to, atby.„. miał co 
prać. Okazuje sill bowiem, że 
prailinie {w przec:iwie1'lstwie 
do dziiału czyszczenia odzieży 
benzyną, o czym pisaliśmy 
przed kilku dniami), mogą 
prać o wiele więcej bielizny, 
niż powierzają. im klienci. 

Przyczyn tego trzeba prze­
de wszystkim szukać w ma­
łym zaufaniu łodzian do pra­
nia bielizny w pralniach 
miej•skich. Nie<foh-zymywa­
nie terminów, oddawanie 
bielizny zabrudzonej, nieod­
powiednie roa.czenie, to z:a­
rzuity, których swego czasu 
był-0 niemało. Toteż Miejskie 
Pralnie obecnie, po uzyska-

wni'Clsków z podaniem kon­
kretnych obie·!dów. Jeden 
wniosek zosfał zał.atwi011y od 
mownie, dwa są bez odpo­
wiedzi, o reszcie wiadomo, że 
znajdują się w toku rozp.atry 
wania. Byłoby pożądane, a­
by Wydział Przemysłu doce­
nił znaczenie powstawania 
tego rodzaju punktów, prze­
de wszystkim w nowych o­
siedlach, a n.asrtępnie również 
w innych robotniczych dziel­
nicach naszego miasta. 

Pranie bielizny to jeden z 
najitrudniejszych problemów 
dn:a powszedniego kobiety 
pracującej. Władze miejskie 
oraz przedsiębiorstwo do te­
go powołane powinny zrobi<: 
wszystko. aby w naszym mie 
ście, gdzie największ:a ilość 
kobiet pracuje zawodowo, 
problem ten był należycie 
roZMTiązalily. 

(K). 

wa'l:tości, jeśli ich wykonywa.' 
nie jest dla klienta możliwie Swego czasu na skutek li- przynoszony prze_z . matki 
najdogodn;ejs.ze. stów na'51lych Czytelników, pokainn. Wydaje się 3ednak, 
Tę prawdę zrozumiano też pisaliśmy wiele o braku le- że kuchnię mleczną na St~ 

w punkcie naprawy fortepia- karza-pediatry n.a Stok.ach. kach winno się . uruc~omić, 
nów i piainin przy ul. Trau- Obecnie sytuacja w ośrod- gdyż jeśli kuchni~ takie po-
gutta 9. Kierownictwo wpro- ku zdrowia na Stokach ule- trzebne są przy innych ?'°"" 
wadziło tu pożądaną innowa- gła pod tym względem dlu- radniach, to na pewno ro1.0-
cję: obecnie każdy pragnący żej zmianie na lepsze. Do nieź i na Stokach . . 
korzystać z us-ług punktu mo dyspozycji dzieci chorych od Centraln? kuch~1a ml~­
żc zamówić pracownika na dnia 1 czerwca br. odda1no n.a zapewn;a nas, ze kuchnię 
dowolnie obraną godzinę, a dwóch pediiatrów, a do po- mlecz.ną na Sto~ach je<;t. w 
nie jak poprzedpio - ty1ko w radini dla d:z.ieci zdrowych sta•nie zaopatrzyc w kazdą 
godzlnacł\ pracy punktu. jednego ped'iatrę. ilość mieszainek, sporządzo-

- Jednym .słowem - nie Dotychcza•s brak jesit tyl- nych według recept lekarza 
nos dla tabakiery„. ko kuchni mlecznej, w któ- i zamówionych o dz:ień wcze 

{se) rej matiki mogłyby zaopabry śnri.ej. 
----------- wać dzieci w gotowe mie-

Gzy iesteś członkiem 
TPP-R? 

STLanki, s.porządzone według 

recept lekarEk!ch. 

Zdaniem O<ldziału Zdro­
wia Łódź-Widzew dotych­
czas nie odC'l.uwało eię po­
trzeby uruchomienia tej ku­
chni. Wystairczała kuchenka, 
na której podgrzewało sill 

(k) 

Lagiewnicka 6, Obr. Stalingra­
du 92, Wojska Polskiego 17-l. 
Wycieczlmwa 26, Hala Targowa 
IOgrooowa 4). Zb<>c'Łe 17 (przy 
5klepie), Ziołowa 9, Bałucki Ry­
nek, Franciszkańska Blok 107, 
Kilińskiego 28, L1powa 18, Za­
choonia 64, Piotrkowska. 154, ru­
wima 60, Wól-O'Zańska. 7'7, Kah­
szcwskiego 16, Ka.liszewsk.ie;:o 
81, Kaliszewskiego 112, KaJi­
szewskiego 154, Lubelska 14, Pa­
bianicka 192, Ha.la Targowa. (na 
PI. Niepodległości), Sienkiewicza 
99, Kopcińskiego 93, Księ7y 
:\Iłyn 13, Kilińskiego 163, Zbocze 
17, Nowotki 138, Armii Czerwo­
nej 141. Nawrot 80, Wschodnia 
48, Zacisze 9, Sienkiewicza. 2, Na­
wrot 83, Abramowskiego 10. JB­
nosika 36, KllińskiP,go 35, Llma­
nmvskiego 187, Strykowska 55, 
J,imanow·skiego 74, Lutomier5Jrn 
61, Wojska Polskiego l:'.6, T~a.k-1 
torowa. 79, Że;rlarska 2, Admual­
ska 28, Zgierska 93, Długosza 20. 
Kalis7.ewskiego 219, Pabianicka 
157. Przybyszewskiego 110. Lolca­
torska 2, Dąbrowskiego 34, Wój­
towska l~. Browarowa 9, Cie­
~-eyńSka 12, Fra.neiSl'llka.ńska 22, 
Przybyszewskiego 26, Radomska. 
5, Sląska 39, TuszyńSka 125, Pa­
bia.nioka 230, Strzekzyłca. 42, Pa­
Mani-0ka. 106, Wróblewskiego '74, 
ŻE'l'omskiego '72, Złotno 74, R<Hl\­
bieńska 9, Konstantynowska. 33, 
IJi])OIWa 59, Fornalskiej 67, ()br. 
Stalingradu 39, 1 MaJa. 24, W61-
c7.ańska 15, Al. Ko6ciu~i 34, 
Zyruira.ma. 50, Zielona 56, Ka.ro­
lew~k:a 2, Gen. Swiererewsldego 
13, Wojska Polskiego 12, MłynM­
'i'k:a 34, Rynek Wodny, Plac n:i.r­
licldt"go, Rynl"k Baluoki. Rynek 
Czerwony, Plac Nicp<Mlleglości, 
Plac Ta.mfa.niego, Wschodnia 48, 
Plac 'Pl"ZY ul. Spornej, Rynek w 

niu lepszych warunków w -----------------·--------------------------związku z otrzymaniem no-

Dziś, 11 października o godzi­
nie 17 w sali Wojewódzkiego 
Domu Kultury Zw. Zawodowych 
w Lodzi, ul. Traugittta nr 18 
prof. N. I. Trujewcew z Lenm­
gra.dzkiego Instytutu Tekstylne­
go wygłosi odrzyt pt. „P<>st~p 

techniczny w ZSRR w dziedLi­
nic mechanicznej obróbki włok-

Rud'Lie Pabianickiej. ' 

wego. zakładu, winny zrobić 
wszystko, a.by z prania bieli­
zny zadowoleni byli wszyscy 
klienci. A wtedy na pewno 
na bTak bieli>ziny do pran!a 
nie będzie można narzekać i 
wyeliminuje się wypadki po­
stoju maszyn pralniczych, co 
ostartnio nie= sill zdarzało. 

Nie bez znacze1I1ia jesit ró­
wnież niedostateczna ilość 
punktów przyjmowani.a bie­
lizny do prania. 31 punktów 
plus 9 ruchomych przy za­
kładach pracy - to za mało. 
Noszenie dużych tobołów bru 
dnej bielizny do więcej od­
daJonych punktów jest ball'­
dw niewygodne. Ch.airaiktery 
styczIDe, że do tej chwl1i w 
nowym osieduu na Sta;rym 
Mieście - Bałutach nie ma 
ani jednego punktu przyjmo­
W111111ia bielizny do pr.e1I1j.a. Na 
St.olrnc:h od niedawna istnieje 
j.eden jed<yny punkt przy ul. 
Zbocze 16. 

A pnecież Miejskie Pralnie 
za.planowały w tYtn roku u­
ruchomić 8 punktów przyj­
mowania bielbmy - i do­
tychczas nie uruchomiły a.ni 
jednego! 

WAZNE TELEFONY MUZA (Pabianicka 179) 

Clft:g~· • e?11 •EP~~ .. Latarnia morska." e:. 
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19 „Don Pasquałe" l irracz" IZ. 16. 18. 2<i, lat 14 

NL".VY 'W"·;ck,"··v \;:.-ego dozw. od lat 7 WOLNOSC (Przvbvs1.ew D·.· z· urv aofe'· 
15) g 19 „Sniewa.ia POLONtA CP:.~;:rkow~ka skie'.?o 16) „Rio E.tioon- „ 1' 
skowronki" - wvsw-1 67) „S'Z~rswn I!. 15.4~

1 
dilf;<>" g. 14.30. 16.:lO 

nv Teatru Bialorusl::cl 
1
1
2
f!. 20.15. dozw. od h • :„ ·>I. 20, dozw. od Llmanowskiei?O 1. Piotr 

e:o 1 t 14 kowcska 25. Lagiewmcka 
JA'1ACZA (Jaracza :m PJl'i.ED\VTOSN~F. <t.e.-w1~0J<'1IAR7. (Próchr11- 120. Piotrkowska 307. 

nieczynny • I rom~kie!lo .• ~ 6l .. Wi:,t ka 16) .. J.iliomfi" ·<Z. Gdań.ska 90. Narutowi-
POWSZECHNY (Ob:.-. ~a. kratka.mi g. lu. 15.30. 17.45. 20. dozw. cza 42. Armii Czerwo-

Stalinirradu 2ll g_ 19 -O dozw .. <>? la~ 12 od lat 16 nel 8. Srebrzvń.•ka 67. 
„Nauczvciel tańców" 11\1-\Jt\ <K;ihń.skiego 1.7~) WISfJA (Tuwima nr ll AS AI. Kości11szkl ·!8 

MUZYCZNY CP1otrkow- „Ta.1cmmczy wra.K · •. Skl\d my sic zna.m:v" pełni stałe dyżury nocne 
ska 243) e:. 19.15 „Wil<- I!. 17. 19 qozw. od lat e:. 16. 18. 20 dozw. od 
torla ; iei h1m1.r" 12 lat 12 DYŻURY SZPITALI 

ESTRAflA SATYRYC7; ROMA ~!1lis~~kie(;(O ZACHF.TA <Warvńskie- Połcńnfozo - adnekol<>-
NA (Traue:utt.a .n :-;; 84) „Dns w1ecrzor arra\ l!O 26) •. Wrór: uublit"r.- 1?ioznv. Od e:odz. B do 
19.15 .. U'";!l'a-a. krecmn my" e:. 18. 20 dozw. n:v nr I" e:. 16. 18. 20. 20: Szoital im. M. Cu-

„PJNOIUO (Koi;ier;;1ka od lat 7 dozw. od lat 18 1-ie-Sklo<lowskiei. ul. Cu 

A16R.)t ~-Kll7N"„U(nPyi~~ w REKORD (Kallszew.sk;e PJ'lNrnR (Franci~zkai:- rk-Skłodowskiei 15. Od 
„ ,„, . 10 rKo - ;ro 2) .. Jutro bedzie 7.~' ska 31) .. Swiadcctwo godzinv ?Al do 8:. Sz.n1t.al 

sl)a 152\ meczvnnv nóino" e:. 17. 19. dozw., d-0.h~a.łości" f!. 17. 19 ;m. dr Madurow:cza. ul 
tt Q(,I NĄ • od lat 16 doz:w. od lat 12 Kr2J""!Ylieni-ocka 5 . 

SOHJS7 <Nowe Złotno) STUDIO (Bvstrzycka 7-0) Chm1ra-la.: Sznital im. 
BALTYK (Narutowicza „Natehnienle" g, 18.30j .• &z;ień bez kla.mstw:i." N .• Barlick!.ee:o. ul. K0t1-

20) Sól 'lliemi" e: 15 dozw od lat 12 g. 17. 19. dozw. od lat cmsk1ee:o 22 . . 
18 20 dozw od lat 12 PC>Kó.j <Kazimierza 6l 1.8 Interna:. Sz01tal in~. 

GOYNIA (Tuwima nr 2lj „Uniór na snrze-da·i:", DWOltC9WE <Dw~ <l.r Rvcivgiera. ul. Stc1-
Program filmów dok. e:. 17. 19. dozw. od lat! ~J1s.~1) ·;SZC'Le

16
1ih•

1
•
7
•e lmE;n!~wolo-'a• SzoitaJ 

i kult -oświ.at. . P11sz- t4 d'>C1etomi;two' g. . „ ~'. · 
cza Białowieska.": :.w STYLOWY <Kilińskiego 111. 19. 20. 21. 22. dozw. fm. ":7· !3arhcktego, ul 
leśnei 11eshvinie". e:. 123) .. Na. be7.lucł,ne.i wv od lat 7 Koo::lnsk1e1?0 22. 

na". 

* * * 
Dziś, 11 października o god'li­

nie 19 w łol<alu wla.snym Si.o­
wa.rzyszenia Inżynierów i Te~b­
ników Przemvslu Włókiennicze­
go w f,odzl. ul. PiGtrkowska. 135 
ml!T Euirenlus-i Po9ławski -.vy-
1\"l()t;i odozyt pt. „Analiza ko!"Z­
tów w tkalni przemysłu ba.wd­
nianego". 

• * • 
Za.rza.d Wojewódzki Towa.riv­

~twa Wiedzy Pows-zeehnej 7.a-­
wiadamia. że odczyt prof Janu­
•za Bardacha na. temat „Chit""!1r-­
gia. kosmcty<Y>.:na twarzy" o-:łb~ 
dzic się w środi:;, 12 paźd1ir;rn1-
ka. br. o g'(}dz. 19, a nie jak 11<>­
d0 li~my omyłkowo w prasie i 
radi<l w noniedziałek, linia 10 
pai:lziernika br. 

Pod~j1>e to sprO!'ltowanie raz 
.icszcze zwra.eamy s!ę do wny•t 
kirh instytucji nadsyła.jąeych 
nam bil•lctyny o dok!ąnne ll;·e­
t'YZ<>Wa"lie dat urzadzanyeh pr..ez 
~iebie imprez. 

Ilf PRACOWNICY POSZUKIWANI 111 ZAWIADOMIENIE 

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH, 
BIURO WOJEWÓDZKIE W ŁODZI, 

Dr BlBERGAL speclaU- 71ACHOONIA BLOK .n.I 
sta wenervczne. skórne TF.L. 29!1-!12: dvwan n~r 
4-6. Piotrkowska 134 ski 4.50"><5.00 5,000 

Po długich i cli:żkich cierpieniach, 
opatrzony św. sakramentami, w dniu 
8 października za.snął w Bogu, prze­
żywszy lat 79 

Głównego księgowego poszukuje od zaraz Pol­
sl•ie Radio. Wymagane wysokie kwalifikacje. 
Zgłoszenia Narutowicza 130. 2241-K 

zawiadamia, że na podstawie zal!"Ządzenia 
rnr 228 Preresa Rady Mi.nistrów z dni.a. 
30 crerwoa 1955 il'. otrzymała nazwę: 

--- - - ze11ar sto1acv .. Bekcr" 
Dr ~ lSIN rent11;e;no!oi< 800. nłat>l.c"Z>C damF.kie 
spec1allsta prześw1etle- 500-1 200 blamv futr7.a 
nia: klatki piersiowe.i. ne t.OOo-'.2.000. dwa !M­
żoladka. zd.iecia. Gdań- ka k<llmnletne i nocn<' 
ska 62 (6182 G) szafki t.800 ?·•44 
P.RZYCHODNIA L.f'K_I\- ł I 
RZY SPF.C.JAUSTOW. NA_UKA I I 
PTOTRJCOWSKA 159 lc-

S. t P. 

JOZEF ZABOR WSKI 
emeryt. prezes Sądu Okn~gowego 

i b. notariusz w Łodzi. 

Kierownika kosztów własnych zatrudnią Za­
kłady Dziewiarskie im. Ofiar dnia 10 Wrze­
śnia 1907 roku w Ło<l7J uL Piotrkowska 242-
250. Zgłoszenia przyjmuje dzial pen;onalny w 
.:od7Jnach od 8.30 do 16.30. 2207-K 

ŁÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU PRODUKTAMI NAFTOWYMI 

czv we wi;:zystklch •oe- KURSY Biurowości. Ma! 
cialnoó:lach.. wvkonuie szvnonisania Stowarzv- Na.bożeństwo żałobne odprawione zo-
on_eśw.etlema se~a. szenia Stenografów i IVTa stanie w kościele katedralnym w Łodzi 
~!~nil ż<;i;g~a ~20~bi;o .szvnistek.k Za~isv przy1- w dniu n. X„ o godz. 10. Pogrzeb od-
w11dzi druaa przvchodnle m1:1la ~e retariatv szkol'. b„dzie się tegoż dnia o godz. 16 z ka-Ili OGŁOSZENIA DROBNE Ili „C PN". 

NIERUCHOMOŚCI 
STUDIUJACE .sol;dne POKÓJ dużv zamien'" d t t czna On'\' ul W1elur:-Techn. Admim- "" 

MOTOCYKL AJS, ~50 małżeństwo 001Szuku:e na nolcói z kuchni11. Wia ~n v.< v NF.J ~6 i<;tracvino - GosoO<larcze plicy cmentarnej na Starym Cmentarzu 
stan ba.rdzo doi-..• SPJ7.e bl „ 8 PR'7.F.OZl\T,Nl!\. · . Pl. Ka-'-1"erz'" „ n, K · ki I O d j O sm11 

· ""' ,- Po•mie.su:zenia su olrn- domosc. Bazarna ""'"'"" „~.ą.,.:"" !n-1!1 dom~ko.ou.:.:_ T~ec·h·,.nik"u';,.,.- 1!.tol1c m przy u. gr-0 owe . -
dam. Roosevelta l6-a. toins.kiee:o. Oferty ni.,em- „ "' tnym i bolesnym obrz~dzie zawiada-
godz. 15-l7 ne Biuro Oltlo~zeń. Piotr ' I I Handlowe. Revmonta ?~ 

MORGE ziemi. w Hek- k<J1Wska 96 Dod .. 5939". I LEKARSIU( I KOMISY miają krewnych, przyja.ciół i z~ajo-

~~~~r~-~(R~io1!; I P~ I =~T ~~~~I J>IOTRT<OWSKA nr ~1. !~~~JNb?Jr~:i'IAi,f~~ mych ~~~6;.n~';;U~;u;u~~;::I;~.u 
ska) 

5
9.[L_G subl<>katorskiel!'o. Windo. Dr l\IARIHEWICZ sne· TEL. l:t5-59: Jruoo.ny kra rowoścl <także k:slev.o- --------------------• 

·DOMEK iednorodzinnY PRACOWNICA domowa mość tel. 255-11. '1o<lz.
1 
cialista skórne. wen('- iowe PKO i zairr. 42G- wośćl Kursv Sto6wa~-z ogrodem owocowvm dochodza~a t>Otr:zebna. 15 do 21 __ 5692 G rvczne. mocz.oolciowe. 3.300. i:uknie ślubne 200 szenia Steno~raf w-r IG.-r; 

do sorzedania. Juliainów Referencie kotUiee7llle. POKÓJ. kuchnia z d<>- Piotrkowi:;ka 109-6 -8()(). fut.ra i kurtki dam szvnistek Zgl<>szema -
ul. Poieziemka 37. Wia- A.nQrze1a Struga 11. m. zorstwem zamie:nie na sk'e 1200-14.000. nan- Kilińskie~o 50 Pi<:•tr- dl 
dorn.ość u wla~ciciela 12. !!'od.z. 16-20 takie samo lub wiek.~w or RFICREP. sneciall- rofle damskie 60-t.:wo kowska 83. Pu~kt usłu- a 8. X. 1955 r. o godz._ IQ, po u-
domu 5977 G bez OOwn;twa. Kamie.n- sta wenervczne. skórne. ~ntofle me.•kie 200--liOO irowv: przepiiivwanle. oo horobie zmarł w szpitalu 
PÓL domku (2 p0koiez ' I 111a 14-3 5576 G olcirwe Czaburzenial - NOWOMIEJSKA nr 10. \v:lelanie. steno!lrafow::.- · 
kuchnia) w Kutnie. Kra- LD_IALE PRACUJACY DOOzukuie 8-9. 16-19. Piotrkow- TEJ,, 246_20: kurtka ,;18_ nie oosiedzeń. tel. 278-l~ . S. t P. · 
sińskie,e:o 22 sorzed.am: pOdllieszczenia sublol:a- >ka 14 ska na kożuchu 2.450. 
Wiadomość Kozlowsk1 tor.ski go Oferty pisem D LASZEWSKI skó„ue błam niżmowoe e:rzb:iclv KURSY wieczorowe - EUGENIUSZ WITCZAK 
Ka.z1"mi=z w1"eś Ba;rlogi POKÓJ duży z ball<.o- · e · • p· r · · · · k k l PTE ksieS?Owości. anah-1 

~· em I nietro z wvgo-\ ne Bmro Oe:loszen. 1otr weneryczne 14-15. 17- 5.000. kurtka ara. u o-
n-ta Gt"'2Jell()!"l'J. ~ami zamieni.e na wtek kowska _96_ nod_ .. 5619.'..'.- 19.30 Armii Ludowel 27 wa czarna 5.000. kanv zv działalności Rosoodar 
DOME-K -6-DOkoi. kuch- sze mieszkamie w .śród- 3 POKC>~E •. ku~h~ia. ról? Narutowicza nlu.szowc na łóżka czei. nlanowania. finan­
nia (wo!Jne). dwumon10- mi"eści·u. o.rladać od wv. ll'od. v. śródmieśc,ic z.a- Or ROZ"CKI soec1aJJ- (dW.c) 1.900. dzlecie.~e sowan1a orzedsiebiorsiw 
wv oirród. snt'7Jedam. Sta eodz. 19 ul. Lmowa 87-4 mieine 11a 2 noko1e. ku- sta cho;ób kobiecvch. buciki na kożuchu 500 i k01Sztorvsowania robót 
<'ia Koleiowa. Bla.,;:z;ki 24 Mrozowski 5605_G chma rown<l'l'zed.ne. O- akuszeria nieołodnN.ć -.JARAcJZA--10.--TEL. budowlanvch. Doda~ko-

nr. 26, X. 1913 r. 

Wyprowadzenie zwłok na.stą,pi dnia 
11. X. 1955 r„ o godz. 17, z kaplicy 
Starego Cmentarza przy ul. Ogrodowej. 
O smutnYtn dla nas obrzą,dku zawiada­
miają przyjaciół i znajomych. 

Sz:ukalski. 5641 G - - oda fertv nisemne Biuro O- · ó p· 222-14: kurtka fokowa l we zanisv Lódz. ul. Ar-
PLAC 2.500 m. budvnn 3 POKOJE z wvrz · - J?łO<Szeń Piotrkowska 96 czwarta - sz sta. :oir- 4.500. kolnierze futrza- mil Ludowei 3-5 ~z. 
~·--„~~~ 1· wille nie mi !willa) .. ~ód w Bie- nod 5923" 5923 'a kowska 33 r52o5 G\ ne 180-5!i0. nasv ela<:.tv 15-18 2073 f< 
~~uvu~~ lawie zam1en1e na PO- - __,. - -·- 320 k 

ŻONA I RODZINA. 
w:v'kończona w mieis<·o- kói z wvgodami w Lo- POKÓJ .ladnv. _cie_nl:v z Dr Ja.dwiira ANFORO- czne zam-. • · uo~lY OSRODEK Szkolema 
wości J.-.tniskowei sm.-::.e dzi. MożUwość zamiany WVll9'.dam1 za~1eme na \VTCZ skórne. wenervcz PKO 1.500-3.300. nel0- zawodowego Klerow-ców 
dam. Wiadomość u e:o- mebli Ofertv Biuro O!!ło ooko1 z kuchnia. Abra- ne. kobiece 15-18 Pró- rvnka z lisa srebrneeo przyjmu1e zaplsv -L6clź 
soodarza. Emil:a 4 nrzy- szeń.· Piotr'kOW1Ska 91) .!!.1~kiee:o 32. m. 10_ chnika 8 <6030 '"!) :i.200 __ Tuwima 15. ill••••11•••-•••-•••-•1mmlli 
stanek Rosanów. nod „5984''._ __ 5984_G MALY POkąi .. kiuchnia Dr KUDREWTCZ s~1a ZIELONA 33. TF.L 
\VILLE~ domv . mieszlcal MLC>DE malżeństwo bez oarter zam,1eme ~a 2 lista weneryczne. sk!Jr- 1R9-97: ku0<mv PKO 
ne. hfl"'.-dlowc w Stali- dzietne DOOZUkuie nilme ookoie. kuchnia. Piotr- ne a-9.30. 3-5. ulica 2.300-:J.OOO hvdroforv ~ 
nol!'rodzie. Sosnowcu nomieszazienia . sublo~- ~ka 83-21 . '2? T,ln<'a 4 <5722 Gl T>Omnam1 samossacvm1 
snrz.eda.m na doe:odnvch torskiei;io z mekreuu ra- POKÓJ z kuchnia za- . . 2.500-6.ROO. snodnie brv 
warunkach. Po kuunie cvm weiściem. Oferty mienie na t>Odobne lub Dr WOYNO sriecialista cze.w 230-900. buty z 
woJne mieszkanie. Ofer- Biuro Ogłoozeń. Piotr- n:mieisze. Wiadomo.5ć ul. ~kórne .. wen~czne. za- cholewami 700-1.500. 
tv Biuro Ol?lo.~zeń Sta- kowska 96 t>Od •• 5933" Aleksandl'O'WISka nr 157. burzenia ołc10we. Nowotl Wfłl?a uchvlma 10 kl! 
lia1oin-ód. Mickiewicza 9 DWA <iddiielne ook<)'ie m. 7 5975 c ki 7 front 10-11. 16-18 1.200 2253 POd •. Do!!odne warunld" w róim.vch uunl!ltach za-~;_;_ ____________________________ ! 

SPRZEDAŻ 
mienie na dwa ookoie 
lub duży OOlkói z kuch­
nia. Ofertv nisemne Diu 
ro 0głas7Rń. Piot.rkow­

BC>KSERY angielskie - ska 96 nod „5986" 
szcZR<nieta - czv~tei ra- MLODY na stanowisku 
sv do nabvcia. u tresera nosxukule "[)()llTI\es=e­
Mu..~zvńskie!!o w Cvrku · b1 •--„-ki -nr 1 w dniach 12--15 ma su o .... „,,."" -o. 
naździerni.ka br. Ofertv Biuro 02łoszeń. 

--- PiotrkOW$k.a 96 nod -
AKORDEON - 80 basów .. 6026" 6026 G 
z registrem sprZiedam. ow A ookoie w am-fila­
ul. Ma•a 6-11. Zielony dzie. kuchnia. wve:odv 
Rvnek _____ 6043 G w śródmieściu zamienie 
SŹAFl': i bieliźniafiii:e na nodobne lub wiel<-

~r~. 3 Al. Ko~l~f'tl ~~-Ol~owe. G93led 

Fortuna sprzyja wytrwałym 
co miesiąc wygrywa.my na Lo~rii 4 miliony zł 

w grudniu dla stałych graczy 
42164 wygrane na 6 milionów zł 

Drugie ciągnienie 18 października 

' 

SZKC>LA Tańców W . .i------·---------------------------~ Cyrulskle.l?O. t.ódź. Ki- SPOŁDZIELNIA PRACY 
lińsk:ie.1to 46 tel. 135-42. d~ 
Zapisy codziennie i:coez. URZĄDZE:ię PIOltUNOCHRONNYCH 
15-20 (!5653 Q) 

„U Z I OM'" 

pneprowadZJa: 

w .Jeleniej G6rze, ul. Solna nr 1, tel. 37-68 Z!!! 
MATYSIK Jerzy zam. badania 1 ekspertyzy, budowę 1 remon-
Lódź. Wólczaru;k.a 220 ty insta!aCJl na kominach, obiektach 
z.gubil kwit nr ,287 skle przemysłowych, budynk:ach m1eszkal-
"PU komhsorwei:c0____ nych 1 użytecznoś::1 p11blicznej. Dla 
SUKA wYteł szara. bra zabezpieczenia stert i stogów w polu 
zowe Ja.ty zaginęła. Od- poleca instalacje ruchome pomysłu 
prowadzić za wy;na,gr<>- · · b d · · b U l gJ dzeniem Na=towi.cza 107 swoJeJ ryga y mz.-ro . s u są re-
tel. 193-5~"------ alizowane w kolejności otrzymanych 
MAZARCZYKOWI Jó- zleceń. Spółdzielnia pracuje pod kie-

zefowi. Piotrkowska 132 rownictwem wykwalifikowanego per-
m. 43 skradziono zl.ece- sonelu inżyniieryjno-technicz.nego. 
nie m 238 na zakup 2225-K 
d.r.zewa 0.750 m~szesc~~-;·_;~;;:;::~;:::;;::;_:;;;;:;::;::~;;;;;=~~~~~;:"::: 

l.ODZK.I EXPRESS ILUSTROWANY m Zł3 (6$3 I 



Trzeba 

z SPORT wyplenić chuligaństwo 
naszych boisk 

ozwydrzeni I ana ty. 
wyrządzili sportowi łódzkiemu 

niepowetow~ną krzywdę 
Z wstydem, jakże wielkim 

wstydem musimy pisać o zaj­
ściach na niedzielnym mec7.11 
Włókniarza z Polonią bytom.­
ską, o zajściach, które rzucają 
ponury cień na dobre ilnię 
sportu łódzkiego! 

Rzecz niesłychana - tu, w 
naszym mieście, mecz o mi­
strzostwo I ligi nie mógł być 
doprowadzony do końca na 
skutek wdarcia się na boisko 
rozwydrzonych chuliganów, 
którzy za niepowodzenie swo­
jej drużyny chcieli się ze­
mścić na osobie sędzieg<>. G.'ly 
jednak podły ich zamysł trafił 
na przeszk<>dę w zdecydowanej 
postawie graczy Włókniarza i 
porządkowych spieszących nd­
padniętemu z pomocą, chuli­
gani za.spolroili swe dzikie in­
stynkty w pobiciu piłkarzy Po­
lonii. 

Na sa.mą myśl o tych wyda­
rzeniach każdy sportowiec lódz 
ki oblewa się rumieńcem wsty­
du, zapytując sam siebie: jak­
że teraz, po tym co się stało, 
pokażę się w innym mieśeie? 

Chuligański wybryk niepo­
skromionych wyrostków, nie­
stety, nie tylko wyrostków. 
mieniących się zwolennikami 
Włókniarza wyrządził całemu 
sportowi łódzkiemu wielką i 
niepowetowaną krzywdę. 

Tego nic nie jest w stanie 
usprawiedliwić. Może przeciw­
na drużyna zachować się nie 
sportow.> i w grze P<Jsługiwać 
się niedoo;wolonymi chwyta.mi, 
ale od tego jest si:dzia, który 
czuwa nad prawidlowym prze­
biegiem spotkama! Może na.­
wet sędzia nie stanąć na wy­
sokości zadania i wydawać 
błędne decyzje, ale od tego, by 
ocenić jego postępowanie są 
wyższe instancje sportowe. 
Wara od tego chuliganom! 

Z przykrością musimv 
stwientmć, że Wlók:nian w du­
żej mierze J ponosi odpowie­
dzialność za nfodzielne 7.aj­
ścia. Wiedząc bowiem o tym, 
że w grę wchodzi nadzwyczaj 
poważna stawka, i że Polonia 
zagrożona spadkiem rzuci na 
&"'Mlę wszystko, żeby zdobyć 
punkty, nie wykorzystał jako 
gospodarz zaw.>dów wszvst­
kich posiadanych mo?Jliwośri. 
aby zabezpieczyć porządt•k. 
Gdy pierwsza fala chuliganów 
wdarła się na boisko .,.- meg:i­
fony milczały. Mil12aly długo. 
chociaż nie było nic latwiejS"'.(' 
go, jak z miejsca za.a,pelować 
do publiczności i wea;wać ją do 
pomocy przy utrzymaniu po­
rządku . .Jesteśmy przekonani, 
że prawdziwi sporiow1ly, sym­
patycy i zwolennicy Włóknia­
r7.a., nie odmówiliby swojej po­
mocy i zapędy garści chuliga­
nów poskromiono by w zarod-

ku. Drugie poważne uchybie­
nie - to porządkowi bez m>a­
sek, toteż gdy WPadli oni na ' 
boisko, mogło się wydawać. 7e 
i od strony trybun inna grupa 
chuliganów atakuje sędziego. 
I m. in. dlatego chuliganrria 
poczynała sobie coraz śmiel<>j. 

- I ta banda sądzi, że nam 
pomaga - powiedział Szym­
borski, patrząc zgorszony na 
to, co się dzieje na boisku. -
Kto im wreszcie wytłumaczy, 
że wyrządza.ją Włókniarzowi 
największą krzywdę. Przecież 
„na amen" zamkną nam b<>i­
sko i będziemy musieli grać w 
innym mieście ... 

Tak, to prawda. Kto Im ~­
tłumaczy. Wiele się na ten te­
mat pisze i mówi, a jednak .•. 
jednak chuligani dają znać o 
sobie. Niedzielne zajścia pi-Ly­
jęły tak drastyczną formę, iż 
musimy wreszcie zdobyć się 
na radykalne środki, które u­
króciłyby coraz częściej noto­
wane na boiska.eh objawy <'hu­
ligaństwa.. Mamy podstawy 
twierdzić, i~ w niektórych ·wy­
padkach źródło podobnych 
zajść tkwi po części w samym 
zachowaniu się zaw00ników. 

Na meczu z Kolejan.l.'m 
(P<nnań) nota bene przegra­
nym przez Kolejarza 0:6, śroo­
kowy napastnik Górnika (Ra­
dlin) - Stawowy, klasycznym 
sierpowym skosił z nóg prze­
ciwnika.. W Lodzi postawa nie­
których piłkarzy równie dale­
ko odbiega.la od sportowej. 
Trampisza na przykład zna-my 
jako graC'La wybitnie niezdy­
scyplinowanego, który oplul'ie 
przeciwnika miał nieraz w re­
µertuarze swych wykn>c7.ct'i 
(chociaż już wielokrotnie wy­
stępował w kos-zulce reprezen­
tacyjnej). Barana na torrnast 
znamy ja.ko mistrza sportu 
mamy przez to prawo wym.l­
gać od niego więcej, bo tak 
7..a.w.czytne wyróżnienie do C7e­
goś zobowiązuje, a przl'de 
wszystkim do wzot'OWd posta­
wv na boisku. Niestety, nie 
f?,ka była je~o postawa na me­
czu z Polonią. 

Piłk&rze na.si myt ~st.o 
pod porz,orem gry ostrej stosu­
ją grę v.>Tęcz brutalną i ni'.'!-1 
bezpieczną.. a sedziowie prag­
nąc p~czaić na.szvch 7a­
wodników do gry ostre.i, stoso­
wanej za granicą. w niedo­
stateczny jeszcze sposóh vo-­
trafią uchwycić. gdzie )Pty 11Ta 
nica między jednym, a drui;'im. 

- Sędzia Aleksandrowicz nie 
chciał przerywać gry i prowa­
dził spotkanie tak. jak się pr<>­
wadzi zawody za granicą -'­
oświadczył obserwator me<'rLlt 
z ramienia SPN GKKF, sędzia 
Bukowski. - Publicrz;ność nie 
orientuje się w tym i stąd jej 

niezadowoleni~. Arbiter mótl'ł 
interweniować jeszcze w dw1;<-h 

trzech wypadkach i to 
wszystko. Błędnych dee~'zji 
nie zanotowałe1n. 

To się zgadza. błędnych de­
cyzji nie było. ale jeśli za gra­
nica zyają ostro i bez kontm.ii. 
to dl a czego przy naszej do·i<' 
miękkiej jeSZCZ!' grze mamy 
niemal w każdym meczu t:v!11 
poszkod{}wanych zawodnikć'"? 

Stąd wniosek. że dobre „~­
dziowanie nie polega jedynie 
na bezbłędnym stosowaniu o!Jo 
\\iązujących przepisów, lecz i 
w równym stopniu na umi»j1;t 
ności panowania nad sytu:v-j~. 
Tej zalety nie dostrzegamy u 
\\ielu sędziów, nie dostrzegJi;­
my jej również u arbitra. spot­
kania \Vłóknian,-Polonia. A 
umie,jętn-OŚĆ opanowania sy­
tuacji byt.,, w tym meczu ~zcze 
gólnic nieodzowna. 

Ale czy niewłaściwe 7.ach<l­
wywanie się za.wooników lub 
przeoczenia sędziego mogą 
choćby w najmniejszym stop­
niu usprawiedliwić całą ohy-
dę postę~ku rozwydrzonvch 
fanatyków? Nie! Niedzielne 
wydarzenia na stadionie Wl5k 
niarza daleko wykrac?.ają poza 
ramy nawet 57..owinizmu. ·ro 
już był bandytyzm! 

* :{. '* 
Sprawa zajść na stadiorue 

Włókniarza będzie rozważilna 
na jednym z najbliższych per I 
sie<lzeń SPN GKKF. PooiedzP-­
nie to, na którym powzięta zo 
stanie decyzja, odbędzie się w 
nadchodzący czwartek 13 r;m. 

• Pr:rez dwa dni na kortach 
Włókniarza walczyli łódzcy teni· 
siści w meczu z repre:rentacją 
Wrocławia. Wynik - 8:7 dla 
qosc1, chociaż z powodzeniem 
moqliśmy to spotkanie wygrać. 
Przede wszystkim 2.awiódl An· 
drzejcza•k, który będąc zdecydo· 
wa.nym faworvtem praeqral z Baj 
lalą 3:6, 6:2, 5:7, mimo iż w trze 
cim secie prowadził 5:2 i 30:0 i 
dwie wygrane piłki dzielilv qo od 
zwycięsitwa. 

• Druga ąrupa tenisistów (sto­
łowych) rozeąrała następujące me 
cze: Start IŁ) pokonał Spartę (Łl 
6:4 I zremisował z Cracovią 5:5. 
Następne swoje spotkanie w ł.o· 
dz! Cracovia rozeąrala z Wlóknla 
rzem, przeqrywaląc 4:6. 
a W drugiej lidze zap.aśnieczej 
Włókniarz (Ł) pokonał w Zgierzu 
Borutę 5:3. 
• Oto mistrzowie ZS Gwardia 
w szermierce: floret kobiet -
Pawłowska (W-wa), floret męt­
czyzn - Czarnecki (Łódź), szya­
da - Krajewski (Wrocl.), szabla 
- Mlschke (ł.ódi), bagnet - Bar­
c„ak IW-wa). 
B Towarzvskie spolkanie pił· 
karskie między StolecZillą Radą 
Narodową a Radą Narodową m . 
Łodzi zakończyło się zwycię­
'twem drużyny wars1..awskiej 3:2. 
• W pierwszej lidze bokser­
skiel Kolejarz (Szcz.) pokonał 
przodownika rozqrywek - Pr<>· 
snę (Kalisz) 12:8, a Wisła jKr.) 
przeqrala z bielską Spartą 8:12. 

Ligi piłkarskie r Częściej organizować wyścigi kolarskie 

w cyfrach na autostradzie warszawskiej 
l LIGA. Lechia !Gdański 

Wisła 2:1, Górnik !Radlin) 
Kolejarz (Poznań) 6:0. Garbar­
nia - Gwardia f8ydqoszr7) 0:0, 
Włókniarz - Polonia jBytom) 
mecz przerwany w 60 mln. przy 
stanie 2:1 :Ila Polonii . 

I. Włókniarz 17 21 22:14 
2. CWKS 17 20 39:18 
3. Stal Sosn 17 20 17:11 
4. Gwardia W-wa 16 20 32:22 
5 Garbarnia 18 20 19:17 
6. Lechia 18 18 16:13 
7 Wi·s la 18 18 23:23 
8 Ruch 16 15 17:22 
q Górnik Radlin 17 15 18:31 

Hl. Kolejarz Poz n. t8 14 17 :27 
11 PfJlonia Bvt. 16 12 18·28 
12 Gwardia Bydq 16 11 9:21 

W tabeli nie · uwzqlędnilismy 
meczu Włókniarz - Polonia (Bv 
tomi. 

II LIGA. AKS - Stal jGd.) 
0:0. CWJ<S fBv<l9oszn) - Tar. 
novia 6:0. Górnik mvtomt -
CW1<~ Kraków 2:2 Polonia 
!Leszno) - Gwardia !Kielce) 
0:1. Cracovia - Górnik fWal­
br1vch) I :1, Snarta IW-wal -
Górnik IZabnc) \ :4, Naprzód -
Budowlani (Opole) 1 :2. 

1. Górnik Zabrze 
2. Budowlani Oo. 
3 CWKS Bydq 
4. CWKS Kraków 
5. Cracovia 
6. Soarta W-wa 
7 Naorzód 
!.!. S•al Gdań<k 
9. Górnik Wałb. 

IO. G""1ik . Bvtom 
11. AKS 
12. Gwardia Kielce 
13. Polonia Leszno 
14. Tamovia 

21 33 50:11 
21 :n 44:24 
21 27 40:22 
21 25 47:26 
21 24 31:23 
21 21 23:34 
21 19 22:22 
21 18 25:20 
21 18 26:38 
21 17 28:29 
20 17 24:3.5 
21 15 22:40 
21 11 17:35 
21 13 12:55 

O WEJSCIE DO Il LIGI. Ge­
dania - LZS Podlesie 2:1 . Brn­
ra !Chodaków) - Snart11 (Lu· 
bań) 1 :O, Włókniarz !Pabianice) 
- Stal IMiell!cl 1:0. Be•'dd IAn 
drvchów) - Warta (Poznań) 
1:0. 

a W Swiętochlowicach żużlow­
cy łódzkiej Sparty (bez Szwen­
drowskiego) pokonali w meczu o l 
mistrzostwo Il liqi miejscową 
Stal 36:17. 

• Koszykarki łódzkleąo Włók· [ 
niarza zainaugurowały sezon dwie ' 
ma oorażkami: ze Spartą IW·wa) 
46:60 i z Gwardi11 IW-wal 48:-'>0. 
Sparta (Gdańsk) pr7eqrała w Kra 
kowie z 'Vlslą 44:65 a wygrała z . 
CWKS 49:46. I 

Marian Więckowski był jed­
nym z tych kolarzy, którzy re ­
prezentowali barwy polskiego 
sportu w wyścigu o mi.stt:zn­
stwo świata we WłooZiCCh. 

Pytamy go o różnicę międr.y 
trasą, na które1 walczyli za­
wodnicy we Wlooz.ech. a tą. na 
której widzieliśmy niemal 
wszystkich naszych najleµ­

szych kolarzy, biorących udział 
w II Wyścigu Przyjaźni w Ło­
dzi, :zm-ganizowanym dla ucz­
czeni<' Miesiąca Poglębierua 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiei. 

- Tras tych nie można JJ<>­
równać. We WłO'lzech b~·ły po­
ważne góry, podczas gdy na 
autostradzie warszaws!tiej ma 
my zaledwie niezna-O"Zne w-z11ic 
~ienia. Ni~mniej jednak nrnszc 
powiedzieć. żr trasa łódzka 
.iest bardro p!"Zyjernna i tne­
ba apelować do sekcji l{olar­
skiej GKKF. by w przyszto;ci 
na tej wfaśuie szosie organi?o­
wane były poważne zawody. 
Warto też pomyśleć o t:vm. by 
j('dna z eliminacji przed ustd­
l0niem rt>prezentac.ii Polo;;ki 11a 
Wvści~ Pokoju motrła się od­
być właśnie w Lodzi. 

- DlaC'Z.ego n!e starał siQ 
pan zlikwidować ucieczki Ko­
muniewskicgo z Wl"Zesińsk1m , 
którzy po trzecim lotnym fin~­
szu zaczęli coraz bardz;e; od­
dalać siP. od grupy czolowej? 

- Sąd7.iłem. że ucieczka ta 
nie potrwa długo i wszvsl'y 
złapiemy jeszcze tę dwójke. 
Przeliczvłem sic ze swymi •i­
ł•,....i i dlatego przegrałem wy­
ścig. 

- Co pam ·powie o Kmnu­
niewskim? 

- To zdolny kolarz. Pr?.ede 
wszystkim jest młody. Z eh,_..,;_ 
la. gdy nabPd'7-ie rutyny. stanie 
ole ITT<'Ź'lvm rywall'm dl-i nr-s 
ws-z:vstkich. Kmnuniewsl{i 
sDr:vtnie rozwiązał walkę 7. 
Wrze<:ińskim i w efelcc1e za ial 
pierw"?:e mie.j"'c~ 7.d-uliywa ia~ 
nagrodę pnechodnią Gw&rdii. 

A teraz !(!oo oddaiemy zwy­
c'P;ocy wyścigu - Komuni'!w­
skiemu: 

- Ciesz<> się bard?,o. że „wv 
kołowałem" wszystkich •woicb 
kol0gów, a na starci" bvli nrze 
rież liczni mistrzr>wir. N~ n1<1r­
tf-ńci ba~em •ie filliszu lll/J7e­
•hi•kieito. 'Vied.,,iałem. że or 
ni<>l,,.den ,fuż wv~<'i'l' zak<>•l'"'-"' 
swoim r.wyeiestwem. właśni<:> 
na o•tamich metrarh. Tvm ra 
zem ja mocniej naciskalem na 

pedały i mój rower pierwszy 
znalazł się na linii mety. 
Wyści!! Przyjaźm był dOISko­

nale zorganizowany PrTRZ 
Gwardię, a publiczności kolRr­
skiei należą sit; słowa uz:nan.ia 
za utrzyman:e do samego ko.i­
ca imprezy idealnego por~<l­
ku. Obv t<:.k bvlo 1 na meczach 
pilkar.s"kich. dopiero wtencz<ts 
mo<!libyśmy powiedzieć. że 
Łód:7- ma dobrze wychow<1r.a 
publiczność. 

* * * 
Dziś na to:-z.e w Helenowie 

czołówka nas.za bicrz..e udział 
w wyścigu am€rykańskirn. 

Start<JiWać mają następujące 
pary: Królak - Ulik. WiŚTI !-CW 
ski - Walisz..ewski, Płodz;5z~w 
sk'. - P:janowski. W:ęckoVvó'ki 
- Bugalski. Chw'-endacz 
Czarn~ln . Grabowski - Kla­
biński. Vłrzesiński - Liszkic­

wicz. Borucz - .Jamroz. Mar­
chwiński - ,Jankowski. Komu 
niewski - Michalak. 
Początek imprezy o godz. 

17.30. 

P b • • • a 1an1czan1e 

mimo zwycięstwa 
nie zachw„cili 

Pierwszy start mistrza mię­
dzywojewódzkiej ligi łódzkie.i 
Wlókniarza (Pabianice) w ro-L:­
grywkach o awans do II ligi 
chociaż przyniósł mu zwyciq­
stwo, nie bard7..o się udał. Jo­
dyna zdobyta bramka jest wy 
raz.em dobrei gry i prrewagi 
pabianiczan w początkowym 
kwadransie gry. ale po tym 
suk~le Wlókniarze pozwoEli 
sobie narzucić grę górną, któ­
ra odpowiadała ambitnie gra­
jącej drużyni-c Stali. 

Stal, które.i kariera piłkar­
ska jest wproot błyskawiczna 
(w ze.szlym roku grała ona je­
szcze w klasie A, w tym zdo­
była mistrzostwo III ligi), to 
zespół utalentowanej młodzie­
ży. któremu przyznać trz~l>a 
wiele swns w walce o dalszy 
awans. 

MECZ JUNIOROW 
ŁODŻ - BYDGOSZCZ 

Dziś, 11 bm., o godz. 15.30 na 
stadionie Wlókniar-La przy AL 
Unii odbędzie się mecz piłkarski 
reorezientacji juniorów ŁODZI i 
BYDGOSZCZY. 

Uczestnicy Wyścigu Przyjaźni. Od lewej: Komunlewskl, Wrzesiński, Waliszewski, 
Klabińskl, Grabowski, Bek, Borucz. 

Liszkiewlcz, Ulik, 

Rys. Plawiński 

ostatnimi czasy, kiedy by się tylko weszło do 
warszawskiego hotelu Polonia, zobaczyć motn.;;i 

grupki sportowców polskich - przedstawicieli na)· 
rozmaitszych dyscyplin. JednJ wyjeżdżają, Inni o­
czekują wyjazdu, Inni dopiero co wrócili do kraju. 

Niedzielne si arty 
ba umieć jeździć na różnego rodzaju torach. Czyli -
więcej wyjai;dów, więcej spotkań. I to I ze Szwe· 
dami, i. z Anglikami. Trudno winić naszych repre· 
zentantow o te poraiki, skoro nie zdobyli jeszcze 
doświadczeń, ale z drugiej strony przy kia <I Soer­
mandera, świadczy <:> tym, że mogllśmv w tym sa­
mym stosunku p~grać ze Szwedami, nawet gdyby 
mecze odbyły się w Polsce. Bo na razie Szwedzi są 
faktycznie o wiele lepsi. 

Sportowcy obrali sobie ten hotel niczym . b~z~ 
wypadową. I dlatego właśnie w Polonu na1lepie1 
można .sobie unaocznić, jak ożywiły się kontakty 
sportowców polskich z zagranicą. Przecież dosłow­
nie nie ma takiego tygodnia, w którym nie usłysze­
libvśmy o szeregu występów naszych repł'ezentan­
tów w wielu krajach, a jut najwięcej Ich było w 
ostatnich dniach. w Jngoslawti bawili piłkarze 
Gwardii, w Paryżu i Bukareszcie - lekkoatleci. Po 
nich przyszła kolej na szermierzy, bokserów, żu· 
:Uowców, znów lekkoatletów I piłkarzy (tym razem 
CWKS). Nie wszędzie oczywiście odnosimy zwy· 
clęstwa, ale fakt to Już niezaprzeczalny, że sport pol­
ski niezwykle umocnił swą pozyclę na arenie mię­
dzynarodowej, że coraz więcej krajów chciałoby 
widzieć naszvch reprezentantów na swvch stadło· 
nach. 

Nie mamy, rz.ecz jasna, zamiaru dokonania jakiejś 
ąłębszej oceny ostatnich startów polskich drużyn za 
granicą, warto jednak omówić pokrótce kilka takich 
spotkań rozegranych w ub. tygodniu. 

Zacznijmy oo bokserów, bo swą postawą na rin­
gach Hamburga I Hanoweru najdobitniej potwier­
dzili slłłl polskiego pięściarstwa. Wiemy, że boks 

amatorski cieszy się w Niemczech za-

) 

chodnich ogromną popularnością i re­
prezentuje bardzo wysoki pozic>m. Dla 
tego też dwie nasze wygrane w !den· 
tycznym stosunku 15:5 należy uznać 
za szczególnie cenny sukces, tym bar­
dztef że drużvna, którą wysialiśmy, 
składa się nie tylko z zawodników ru­
tvnowanych, a· e I kilku mnie I do­
świadczonych. I właśnie cl, dla któ· 
rvch wyprawa do Niemiec zachodnich 

miała być okazją do nabycia tak niezbędnego w 
spotkaniach międzynarodowych szlifu, nie zawiedli. 

naszych sportowców za • 
~ran1cą. 

Mowa przede wszystkim o Pińskim, Wilku I Koro­
lewiczu, spośród których najmilsz<1 nlespodzlank11 
sprawi! ten ostatni zwyciężając Jaegera I remisuJ<1c 
z Koplschem. Nie zawiedli tei zawodnicy, na któ­
rych liczyliśmy najbardziej. Kukler, Niedźwiedzki, 
Drogosz, Walasek i Pietrzvkowskl w obydwu me­
czach pokazali boks w nallepszym wydaniu odno­
sząc zdecydowane zwycięstwa. Nasi bokserzy J!'­
szcze przed pierwszym meczem w Hamburgu spot· 
kali się z niezwykłe serdecznym przyjęciem, wywo­
łując kolosalne zainteresowanie mleJscowego spo­
łeczeństwa. A póinlej, gdy na rlngu potwlerdzUI 
swą klasę, prasa hamburska na.zwała Ich występ 
naiwlększym wydarzeniem sezonu. 
Mniej więcej tą samą dobrą marką co bokserzy, 

cieszą się za granicą nasi szermierze. W Rzy­
mie na mistrzostwach świata typuje się polskich 
szablistów jako najpoważniejszych pretendentów 
do tytułu wicemistrzowskiego. Już jednak pierwszy 
dzień mistrzostw, w którym startowali floreciści, 
wykazał, że I w tel dziedzinie zaliczamy się do czo­
łówki światowej. W niedzielę nasi zespół w skła­
dzie: Pawłowski, Rydz, Kuszewski, Przeidzleckl I 
Twardokens k·olejll1) pokonał USA 9:7, Australię 
(v. o.) I Be!Q'ię 11 :5, kwalifikując się do finału. G orzeł natomiast powiodło się żużlowcom, choć I oni 

1f niewatpllwle zaliczani są do ekstraklasy śwla­
towel. Tvm razem naszej reprezentacji przyszło 
zmierzyć swe siły z taką potęqą tnżlową, jak Szwe­
cla. I w spotkaniu z tak silnym przeciwnikiem 
wyszły na jaw znowu wszystkie braki Polaków, 
którvch nie usprawiedliwiają nawet Inne, nlł w kra-

KRZES!f.ISKI 
najlepszy z Polaków na 
torach :.>ztokholmu i Vet­

landa. 

ju, warunki startu. 
Po występie w Sztok 
holmie tłumaczono 
naszą dotkliwą po­
rażkę 130:61} W<\· 
sklm I twardym to­
rem, zaś po drugim 
meczu w Vetlanda 
36:60; winę zwalono 
na specvflcmie zbu­
dowaną płytę star­
tową. Wierzymy, . te 
odmienne warunki, w 
jakich odbywały się 
oba mecze, mogły 

wpłynąć na obniie· 
nie wyników, ale pa­
miętamy zarazem, te 
np. taki Szwed Soer­
mander, Jeden z naj· 
lepszych w spotka· 
nlu sztokholmskim, 
bawiąc tego roku w 
Polsce, uzyskiwał wy 
nikł wcale nie gorsze 
nlż na manych sobie 
torach. A wniosek 
stąd taki, te chcąc 
odnosić zwycięstwa 
nie tylko w kraju, 
al„ t za granicą, trze 

( J dział polskich lekkoatletów w drezdeńskich za. 
. W?dach o memoriał znanego lekkoatlety nie· 

m1eck1ego, byłego rekordzisty świ~ta na 400 i 800 m 
- Rudolfa Harblqa nie przyniósł 
nam wielkich sukcesów. Wpraw· 
dzie w Dreźnie nie startowali nasi 
najlepsi, a po większej części tak 
zwanv druqi rzut, ale fakt pozosta· 
le faktem, te przemęczenie. na 
które talUi się zawodnicy Już w 
Paryżu, występuje nadal. Tak sa­
mo lak w Bukareszcie iedvne 
Pierwsze mleisce zdobył w Dreźnie 
dla Polski Radziwonowicz, zosta­
wiając w polu pokonanych, m. in. 
zwycięzcę Walczaka z meczu Pol· 

ska Norwegia Danielsena. Radziwonowicz mia! 
t tym razem pi~kną serię z czterema rzutami ponad 
'l'O m, czym juz zupełnie rozwiał wątpliwości tych. 
którzv uważali, że bukareszteński sukces Polaka to 
jednorazowy wyskok formy. 

TOTEK
goK~Jf\!~~~a 1!~~Ć 
Pią.tej pozycp tot.alizafoTa: Włó-

, kmarz (Lódz) - Polonia (lly­
tom), włączając natomiast dwu­

.. nastą pozycję re-zerwową: Polo- · 
nia (LeS"ZDo) - Gwardia (Kiel-
ce). 
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